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List" 7 pienlądzini i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nwl- 
»jrłi.e franco do Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie. - - Listy reklamacyjne uieopirczę- 

tm -aw  nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nicfrmikowatiych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y u  n ic  z w r a c a .  

tdres (tedakeyl i A d in in lsłraey l: U licn iw . .lana Nr. 13. 
T e l e f o n  Nr. 41.

P r e n u m e r a t ę  p i - j j m n j l ą :
z a m i e j s c o w y ;  Administracja, Nowej Reformy i wszystkie urzędy p-cztowe; m ie j s c e *  
w a : Administt acy , Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Griga,» i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plae Mary»eki, 9. — Agencya J. Hopeasa i A. Salomonowej.

Plac Maryarki. 2. — Hannel St. itarlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m i e j s c o w a  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników ; Wc f ,v ’0 - 
n i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o u  i e  Józef Pisz. — W P r z e m y -  
Alit Heszeles. — W J a r o s ł t » w i n  Krzyżanowski — W W i e d u i n  pp. Haasenstein & W  
gler (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, PeHinie, Lipsku Bazylei i p roeławiu). •— 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
GoLlsehmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W P a r y ż e  Sosiete Mutuelh de Pu- 

blieite A. L o r e 1 1 e. directeur, Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od mie:se& wiersza drobnom pi 
siriem (petit), za pierwszy tu i 10 et., zi każdy następny raz *po 5 cent. — N a d e s ł a n e  pe 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — G ło s y  p u -  
h l i c z i . e  po 50 et. od wiersza. — Z a ł ł |c z n f k k  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze 
„głoszenia itp.) przyjmuje się za "enę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ot. od 100 egzm' 
dla micjseowyeh prenumera.. Naleiytośó uprasza się i i a p t z b d  nadesłać przekazem pocztowym

O d  W y d a w n i c t w u

Golem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej waionki podano w nag łów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowa i miejscowa 
przyjmuje t y l ko  Administraeya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

N o w i  prenum eratorow ie otrzym ają 
l 3 e . s s i > a  ^ ' t x i . l e  początek powieści T. T. 
i e i a  p t.:

„Za gwiazdą przewodnią".

Zaobytze konnsyi kolonizacyjnej.
W Sejmie pruskim  w niósł rząd spraw ozdanie 

z działalności k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j  
w roku ubiegłym . Oto szczegóły tego spraw o­
zdania.

O f i a r o w a n o  k o m i s y i  k o l o n i  z a c y  j- 
n e j  n a  s p r z e d a ż  163 dóbr i 30 gospodarstw  
w łościańskich —  i to z p o l s k i e j  r ę k i  49 
dóbr i 12 gospodarstw , z n i e m i e c k  i e j  ręki 
114 dóbr i 18 gospodarstw . Z niem ieckiej ręki 
ofiarowano zatem komisyi kolonizacyjnej p r a ­
w i e  3 r a z y  tyle, co z polskiej. Jako  stosowne 
do celów kolonizacyjnych nabyto w roku sp ra­
wozdawczym 11 m ajątków  w iększych i to 9 
z wolnej ręki, a 2 , to jest Goniczki w powiecie 
wrzesińskim  i M iędzylesie w powiecie oborni­
ckim, na subhaście. N adto nabyto jedno  gospo­
darstw o chłopskie, sąsiadujące z w sią, nabytą 
już dawniej przez kom isyę kolonizaeyjną. Z na­
bytych dóbr przypadają:

Na obwód regencyi k w i d z y ń s k i e j :  dobra 
rycerskie W. K onojady w powiecie brodnickim  
i dobra rycerskie W ąsin w powiecie brodni­
ckim, obszaru 285V 63 ha, nabyte ?.a ogólną, ce 
nę 1,735 000 mrk.

N a obwód regencyi p o z n a ń s k i  e j ' dobra 
rycerskie Budziszewo w powiecie obornieli im, 
wieś Międzylesie w pwW.ecie obotniekiiń i tło 
Lra rycerskie Goniczki w powiecie wrzesińskim  
obszaru 2106 24 ha, nabyte  za, 'Ogólną cenę 
1,053.000 m rk., nadto gospodarstwo w łosciań 
skie w Tarnow ie, m ające obszaru 41,21* na­
byte za cenę 31.000 m rk., zatem przypada na 
obwód regencyi poznańskiej 2267‘53 ha obszaru, 
nabytego za ogólną sume 1,114.000 mrk.

m  obwód regencyi b y d g o s k i e j :  dobra ry­
cerskie Rzegnowo w powiecie gnieźnieńskim , 
dobra sołeckie Kobylec, dobra rycerskie Sarbia 
i dobra Sienno w powiecie wągrowieckim , do 
bra rycerskie B ielawy i wieś W iesensee w po­
wiecie żnińskim , obszaru 2507-24 ba, nabyte za 
ogólną sumę 1,471.140 m rk. O g ó ł e m  n a b y ­
ł a  k o m i s y a  k o l o n i z a c y j n a  w 1895 ro­
ku 7566-40 ha za o g ó l n ą  s u m ę  4,320.140 
m rk. Razem z dotychczasowym  nabytkiem  po­
siadała  komisya kolonizacyjna w końcu 1895 
roku.

a) area łu  dom inialnego 87.811 '72 ha za cenę 
52,935.076-62 mrk.

b) area łu  w łościańskiego 1.392-71 ha za cenę 
941.510-25 mrk.

Razem 89.204‘48 ha za cenę 53,876.586-87 
m arek, czyli, że k o m i s y a  k o l o n i z a c y j n a  
p o s i a d a  j u ż  o b e c n i e  około 350.000 mor­
gów ziemi.

Cały obszar rozparcelow any wynosić będzie 
dnia i kw ietnia 1896 roku 67.490 ha, czyli 
75-9 proc. ogólnego nabytku  komisyi ko loniza­
cyjnej. W  stadyum  przygotowawczem  znajduje 
się jeszcze 2 4 1  procent ogólnej własności ko­
misyi.

W dobrach rozparcelow anych wybudowano 
ju ż  lub kończy się budowa: 5 kościołów i to 5 
protestanckich, i  katolicki, 3 protest, domy mo­
dlitw y, 6 domow dia duchownych, 8 szkół z 
dobudowanemi m odlitewniam i, 58 szkół, 25 do­
mów ubogich z 4 stacyam i sikaw ek. Koszta tycli 
urządzeń wynosiły7 do końca roku spraw ozdaw ­
czego 1,465.176 mr. Zupełnie ukończoną je s t 
budowa kościołów Libau (?) i w /sernikach. Ko­
szta pierwszego wynoszą 36,962-96 mr., drugie­
go 39.234-79 mr , bliskieini ukończenia są ko­
ścioły w Strzydzew ie w puw. pleszewskim , Bu 
kowcu w pow. św ieckim  i w G rzybnie w po­
wiecie brodnickim . W projekcie jest budowa ko­
ściołów w Orchowie w pow mogilnickiru. w 
R yńsku w pow. wąbrzeskim , Gryżlinie w  po a7. 
lubaw skim  i w W łościborzu w powiecie złotow­
skim. W roku sprawozdawczym  ukończono ta k ­
że budowę domu modlitwy w W. Zalesiu w po­
wiecie koźm ińskim . Koszta wynoszą 7600 tnr. 
W r. 1895 ukończono budowę 9 budynków szkol­
nych, a rozpoczęto budowę 4 nowych, Z asadni­
czo buduje kom isya szkoły obliczone na S0 u- 
czniów i ' żonatego nauczyciela.

P opy t na parcele komisyi kolonizacyjnej ró­
w nał się popytowi zeszłorocznemu. Mniej więcej 
połowa zapytań i wniosków nadchodzi z pro- 
wincyj zachodnich. W  roku 1895 zawarto 255 
punktaoyj z kolonistami. W ielu jednak koloni­
stów me dopełniło przyjętych na siebie obowiąz­
ków, skutkiem  czego 59 punk tac , j zniesiono. 
Razem zatem  wynosi liczba punl.tacyj zaw ar­
tych w 1895 r. 186 (w roku 189-4: 222, w ro­
ku 1893: 241).

Komisya. żąda od kolonistów, aby posiadali 
kap ita ł w wysokości 40 procent wartości g run­
tu, k tó iy  p ragną nabyć, tj. 2 5 0 — 350 tnr. od ł  
hektara; Wieiu io lou istow  ćofiaęło się^ód kupna 
■z powoda niechęci żon tychże do opuszczenia 
stron rodzinnych i przykrości, ja k ie  spraw ia no­
we. zagospŁ.vłitTvwaBicr się." n i m  na .zeka , że 
w szerokich kołach włościan niem ieckich zu­
pełnie m ylny panuje sąd o korzyściach, jakie 
dla nich przedstaw ia ustaw a kolonizacyjna z ro- 
kn 1886.

Podług wniesionego obecnie sprawozdania 
s p r z e d a ł a  kom isya kolonizacyjna po koniec 
roku 1895 kolonistom niemieckim 28.142-55 he­
ktarów  ziemi za 17,956.736 m arek; w y d z i e r ­
ż a w i ł a  3.296-74 hektarów  za 1,939.269 m a­
rek. W ogóle rozdała kom isya 31.439 hektarów  
ziemi, wartości 19,896.006 m arek między 1.784 
kolonistów.

Na jednego kolonistę przypada zatem w prze­
cięciu 17-62 hektarów , wartości 11.152 m arek. 
Z prowincyj kolonizowanych pochodziło 710 ko­
lonistów, t. j. 39 '80 pic. Z innych prowincyj 
niem ieckich 9 9 i kolonistów, t. j .  55"55 procent.

Z poza Niemiec 83 kolonistów, t. j. 4-65 prc. 
Na 1.784 kolonistów je s t 1.953 protestantów , a 
t y l k o  131 k a t o l i k ó w .

Nie utrzym ało 3ię na swych parcelach i dzier­
żawach razem 33 dzierżawców i kolonistów. — 
Nadto pewnej liczbie kolonistów grozi subhasta. 
Wogóle o powodzeniu kolonistów w yraża się 
kom isya w memoryale swoim bardzo ostrożnie.

W roku sprawozdawczym  założono w pięciu 
dobrach kolonizacyjnych spółki raiffeisenowskie, 
w trzech dobrach spółki drenarskie. Celem pod­
niesienia hodowli bydła  urządziła kom isya czte­
ry  s ta c je  bydła, i to: w^Konojadzie, w Gonicz- 
kach, Janow cu i W yganowie. Z tych stacyj od­
dano dotąd do użytku kolonistom na mocy kon­
traktu  kupna razem 372 krów  i ja łow ic  w arto­
ści 74,526 80 m arek, w roku sprawozdawczym  
154 sztuk wartości 31.904-22 m arek. Komisya 
zadferia także kolonistów drzewam i owocowemi. 
W raW  1895 dostarczyła kom isya kolonistom 
6.721) drzew owocowych, których cena wynosiła 
6.419-40 m arek, i to: 2.687 jabłonek, 1.981 
grusz, 1.055 Tiiśni i 1.003 śliw; dla obwodu 
rejencyi poznańskiej 2.559 s z tu k , bydgoskiej 
2.863 sztuK i kw idzyńskiej 1.304, Od w łaści­
cieli szkółek w Saksonii zakupiono 2.140 drzew 
owocowych, na Śląsku 1.770, w W. Księstwie 
Poznańskiem  1.512, w Prusach Zachodnich 1.304. 
W drugie ręce przeszło w roku sprawozdawczym  
razem 34 parcel.

Spraw ozdanie kom isyi pouczająeem i zna- 
miennem je s t z wielu względów. Przedewszyst- 
kiem nadzieje B ism arka, przywiązane do tej 
w ynaradaw iającej instytucyi, nie ziściły się do 
tej chwili, jakkolw iek niebezpieczeństwo, grożą­
ce ludności polskiej z tej strony, zawsze je s t 
wielkiem i pobudzać powifino społeczeństwo pol­
skie do czujności.

Irp o im ic j l J jjjj  Moriy".
W i e d e ń ,  23 lutego.

( Z  Kola polskiego).
(?) Na początku dzisiejszego posiedzenia Koła 

polskiego, żąda pos. dr. S o k o ł o w s k i ,  aby 
go Koło upoważniło do w niesienia w Izbie re- 
zolucyi w Sprawie Obowiązkowej nauki historyi 
kraju- rodzinnego w szkołach średnich u wnosi, 
żeby kom isya pa: larac ita rn a  porozum iała się z 
innem i klubam i o poparcie tej rezolueyi.

Pos O b r  % a w  p k y p o  mina, że podof 
bną rezolueyę Koło swojego czasu wniosro, po-' 
p ie ra  jednak  wniosek p. Sokołowskiego, poczem 
Koło wniosek p. Sokołowskiego p r z y j m u j e .

Pos. ks. P a s t o r  p rzedkłada p e ty c ję  gm iny 
Rynkowa W ola w powiecie jarosław skim  o sub- 
wencyę na budowę cerkw i. Koło upoważnia ks. 
Pastora  do poparcia tej petyeyi w Izbie.

Pos. C z e c z wnosi petyoyę o regulacyę Soły 
i górskich jej dopływów.

Pos. T  r a e h t e n b e r g przedłożył petycyę 
m iasta Śniatyna w spraw ie gim nazyum  i prosi, 
aby mu wolno było ją  poprzeć w Izbie.

Pos. D z i e d u s z y c k i  zw raca uwagę, że 
projekty  w spraw ie budowy szkół średnich na­
leżą do Sejmu, tam  więc wjrpada tę petycyę 
wnieść.

Pos. C h r z a n o w s k i  przyłącza się do zapa­
tryw ania  Dzieduszyckiego.

N astępnje dyskusya s z c z e g ó ł o w a  o r e ­
f o r m i e  w y b o r c z e j .

Pos. W o d z i  c k i  zapytuje, czy praw dą jest, 
że p. P o t o c k i  w kom isyi dla reformy w ybor­
czej żądał pow iększenia liczby posłów na mocy 
uchw ały K oła ? „Takiej uchw ały  —  mówi p. 
Wodzicki — Koło wcale nie powzięło!"

Pos. J ę d r z e j o w i c z  przypom ina, że pol­
skim członkom komisyi pozwolono mówić ogól­
nikowo w duchu dyskusyi w Kole.

Pos. L e w a k o w s k i  tw ierdzi, że p. Potocki 
miał obowiązek podnieść w komisyi żądanie, 
w ielokrotnie w Kole wypowiedziane.

Pos. C h r z a n o w s k i  przy dyskusyi c §. 1 
ustawy wnosi, żeDy okręgi wyborcze ułożono 
tak , iżby Lwów i K raków  m ogły glosować o- 
sobno i bezpośrednio. W ywodzi następnie, że 
należałoby Podgórze połączyć z Krakowem , a 
oddzielić okręgi sadowe Liszki i Kraków .

Pos. H e n z e 1 pod względem formalnym do­
daje, że wniosek, który przedstaw ia pos. C h r z a ­
n o w s k i ,  s t a w i a m y  b y ł  j u ż  p r z e z  i n ­
n y c h  p o s ł ó w ,  nie można więc w yryw ać 
spraw y krakow skiej z całości.

Pos. L e w a k o w s k i  przem aw ia p r z e c i w  
szczuplej liczbie posłów z Galicyi. Ceasus po­
datkow y je s t niespraw iedliw y. Mówca żąda, że­
by Galicyę tak  traktow ano, jak V orailbe.g. 
W racając do przem ówienia p. Potockiego w ko­
misyi, sądzi, że nie w ypada mów ić o niższości 
k ra ju  naszego pod względem cywilizacyi.

Pos. R u t o w s k 'i pow itał z radością ośw iad­
czenie p. Potockiego w Kom isyi co do liczbj7 
posłów. Galicj-a w projekcie w m onstrualny spo­
sób je s t pokrzyw dzona. Pow inniśm y żądać 19 
potłów zam iast 15, których nam  przyznaje 
przedłożenie. Mowca*stawia następujący wniosek: 
Koło sprzeciw ia się ccnsusooi podatkowemu i dą­
żyć będzie do tego, żeby liczba posłów z Gali­
cyi w piątej kuryi była pomnożoną. (W niosek 
p. Rutowskiego je s t bardzo słuszny i słuszną 
jego argum entacya. Dziwnem jest tylko, że w 
spraw ie powiększenia liczby posłów w Galicyi 
dopiero teraz tak  w jrstępuje energicznie, w swo­
im w łasnym  projekcie zaś p rzyznał Galicyi ty l­
ko o ś m  p o s ł ó w ! )

Pos. S o k o ł o w s k i  przypom ina, ie  iuż po­
przednio dwa razy staw iał wnioski tak  co do po­
m nożona poołów z Galicyi ja k  i co do bezpo­
średniego głosow ania z K rakow a. Cieszy się 
więc, że obecnie z rozm aitych stron wnioski j e ­
go podnęszą i popierają. W niosek C h r z a n o w ­
s k i e g o  należy właściwie do ^  7a, a nie tu. 
Mowt-a"trwa przy swoim pierw otnym  w aioska.

Koło przyjm uje następujący wniosek: Poleca 
się członkom  kom isyi dla reformy w yborczej, 
aby się najusilniej starali o tak ie  pomnoże­
nie m andatów, jak ie  odpowiada liczbie ludności 
kraju.

Pos. L e w i c k i  popiera gorąco wnioski Ru­
towskiego i Sokołowskiego. Sprzeciw ia się ty l­
ko ok-eśleniu ścisłem u tej liczby z góry.

Pos. P  o p o w s k  i również przem aw ia za po­
mnożeniem liczby posłów.

Pos. P o t o c k i  odpiera zarzuty, jak ie  mu u 
czyniono z powodu jego  przem ówienia w kom i­
syi. Oświadcza, że mówił w myśl dyskusyi w 
Kole i nie staw iał żadnych rezolucyj, zresztą 
porozumiał się poprzednio z członkam i zasiada 
jącym i w komisyi. W odpowiedzi p. Lewakow- 
skiem u ośw iadcza , że jakko lw iek  kocha swój 
kraj to jed n ak  tw ierdzić nie może, że pod wzglę­

dem cyw ilizacyi stoi wyżej. Postęp je s t znaczny, 
lecz jeszcze nie w ystarczający. Mówca zgadza 
cię z pomnożeniem liczby posłów, prosi jed n ak  
żeby zbytnio cyframi nie krępow ano członków 
komisyi, i popiera wniosek p. Sokołowskiego.

Pos. K o z ł o w s k i  ośw iadcza, że ty lko w a­
runkowo m ógłby głosować za pomnożeniem pc 
siów. Zarzuty p. W odzickiego były  zupełnie 
słuszne. U staw a z r. 1873 skrzyw dziła w szy­
stkie k u rjre, trzeba się więc starać, żeby tę 
krzyw dę usunąć we wszystkich k u ry a c h , a nie 
pomnażać liczby posłów tylko w jednej.

S tanow iska pos. Potockiego mówca nic po­
dziela.

Pos. D z i e d u s z y c k i  oświadcza, że najdalej 
idącym  jest wniosek p. Lew akow skiego, k tó rj 
żąda pomnożenia liczby posłów na 57.

Rozstrzygnięcie musi się odnosić do wniosku 
p. Lewickiego.

Pos. C z a j k o w s k i  oświadcza, że wielkich 
zmian li zebnj7ch spodziewać się nie możemy. 
Mówca widzi pew ną sprzeczność pomiędzy dzi- 
siejszemi wnioskam i a ostatnią dyskusyą. W d y ­
skusyi twierdzono, że nowy projekt je s t za ra 
d y k a ln j, a  dziś żądam y pomnożenia posłow 
z piątej karyi.

Pos. J a w o r s k i .  Słuszność i logika przem a­
wia za tern, żeby liczbę posłów z Galicyi po­
mnożono i dążyć należy do tego, żeDy Koło 
zostało tem, ozeia icst, to je s t K o ł e m  p o l ­
s k i  e m.

Pos. W łodzimierz G m e w o s z  sprzeciwia się 
pomnożeniu liczby posłów z nowej kuiyi, w i­
dząc w tem przyczynę upadku posłów z większej 
posiadłości.

Pos. R u t o w s k  i zarzuć* p. K ozłowskiem u, 
że z powodu jego wniosku spraw ę pomnożenia 
posłów doprowadziłoby się ad absurdum. T rzeba 
się starać  usunąć podstaw ę podatkową w pro­
jekcie.

Pos. J ę d r z e j o w i c z  reasum ując w szystko 
widzi, że się wszyscy zgadzam y na pomnożenie 
liczby m andatów  z Galicyi.

Pos. D z i e d u s z y c k i  je s t  za uchwaleniem 
w zasadzie pomnożenia, ale z pozostawieniem ‘ 
ogólnej liczby 72. P rzy  głosow aniu wniosek 
p. Kozłowskiego, żądającj powiększenia liczby 
posiów z G alicyi ze w i z y s t f c i c n  k u rjrj ,  u- 
p a d ł.

W riosek  p Lew akow skiego, przyjm ujący za 
fclucę stosunek ludności w V orarlbergu, w edług 
którego n a  Galicyę przypadł łoby 50 posłów, 
również u p a d ł .

Koło uchw ala wreszcie zatrzym ać lit/Ja j po­
słów  z nowej ku ry i 72,

N astępnie p r z y j ę t o  wniosek o usunięcie 
podstaw y podatkowej przy obliczeniu m andatów  
z V  kuryi i uchwalono żądać oparcia obliczenia 
aa  podstawie ilości ludności —  w raz z dodatkiem  
p. D zieduszyckiego o uwzględnienie odrębności 
krajów .

Emerytury prefesorów.

P rojek t rządow y ustaw y o em eryturach cywil 
nych urzędników  państw ow ych, nauczycieli pań 
stwowych i sług, oraz o pensyach wdów i sie­
rot po nieb, w niesiony obecnie w Radzie pań­
stw a, postanaw ia w § 6 , iż pojedyńuze kategorye

T .  T .  J E Ż .

Z I  C W II2 D I PRZEW O DN IA
P O W I E Ś Ć  

na tle pow stania styczniow ego.

7 (Ciąg dalszy.)
T ak  rozm yśląiąc i kw estyę w szechstronnie 

rozw ażając, jechał; przy karczm ach traktow ych 
się zatrzym yw ał dlatego, ażeby się konie wysa- 
pyw ały , fajkę zapala ł i jechał dalej; d o  ujecha- 
nin trzech mil popasał, spożył bigosu sala terkę 
i zrazów zaw ijanych z kaszą półm isek; pod 
wieczór stanął na nocleg w m iasteczku, podre­
perow ał się należycie i nazajutrz, po popasie, 
do tarł do celu podróży.

Przybycie jego nie m ałe w zajezdnem domo­
stw ie spraw iło  wrażenie.

— Z B iłek  pan... dziedzic... grojse puryc...
Dano mu najw ytw orniejszą izbę gościnną, do

której niezwłocznie cisnąć się poczęli żydzi
ł tow aram i, ofiarowywanemi mu —  ja k  się za­
klinali —  za bezcen. On żydów pędził, k rzy ­
czał na nich i miszurysowi dw a ustawicznie 
pow tarzał w yrazy:

—  Antoni Krzj^wuski....
—  Zaraz.... zaraz.... Nie widać, ,ak nadej­

dzie... —  odpow iadał miszurys.
Dwa te w yrazy b y ły  to imię i nazw isko sio­

strzana cześnika, który  w gubernialnem  mieście 
jak ieś pe łn ił urzędow anie, bodaj czy nie sekre­
tarza  honorowego przy m arszałku guberskim .

W pół godziny później pan Antoni stanął
wobec wuja.

—  Spodziewałbym  się prędzej spadnięcia mi 
na łeb kom ety, aniżeli vi ujaszka....

—  Ano... ot... widzisz...
— Jak ież  w ujaszka sprow adzają b o g i ? . . .

—  Jak ie  ? . • ■ k ie p sk ie .. . .
— Czy nie procesik ja k i ? . . .
—  Gorzej, aniżeli procesik.... P rz jjeżdżam  do 

gubernatora....
— P h i ! . . .
—  Ja k  tam  się do niego przystępuje ? . . .
—  0  dziesiątej przed południem  udziela au- 

dyency i....
— Trzeba mu się przedstaw ić we fraku ? . . .
—  N iekon ieczn ie.. . .  W e fraku się do niego 

idzie, kiedy on na obiad zaprosi, co w uiaszka 
niezaw odnie spotka....

N astępnie oświadom ił w uja z C ałjm  audyen- 
cyonalnym  cerem oniałem  i opow iadał mu dużo
0 gubernatorze przy wieczerzy, na k tórą  go 
cześnik zatrzym ał.

Opowiadanie to otuchą go całkow icie natchnę­
ło. W  ja k  najlepszym  poszedł SDaC humorze
1 w takim że humorze, nastrojonym  na ton po­
ważny, w kroczjT w podwoje pałacu, zajmowa­
nego przez przedstaw iciela w ładzy carskie 
W izbie poczekalnej dyżurny ad ju tan t o nazw. 
sko go zapytał:

—  Prosper Zaleński, obyw atel ziem ski, z Bi 
lek ....

—  Proszę pana... ^ćs-w skazał mu ofieer sie­
dzenie.

Cześnik siedzenie zajął, po izbie się rozglą­
dnął i u jrzał osób parę , które przed nim przy­
szły: jak iś  jegomość i jakaś dama. Jegomość na 
odzieży m iał orderów k ilka ; dania często chust­
kę do ócz podnosiła i łz jr ocierała. Zastanowiło 
to cześnika i zaniepokoiło do pewnego stopnia. 
Czego ta  kobieta płacze ? Zapytanie to z tropu 
go nieco zbiło. S tracił pewność siebie. Tym cza­
sem przybyła  osoba jeszcze jedna, w chwilkę 
później jeszcze jedna , za tą  jeszcze jedna . Po­
czekalnia poczęła się napełniać, pojawili się 
wujskowi, a z przedpokoju, k tóry  ją  poprzedzał, 
dochodziło pobrzękiw anie szabel i pobrzękiw a­
nie ostróg przez drzwi ukazały7 się posiacie 
w szafirowych m undurach i w akselbantach.

—  żandarm i... — zanotował sobie pan P ro­
sper w umyśle.

Około pół do jedenastej drzw i boczne ne gle na 
oścież się otworzj7ły  i ukazał się w nich n ie­
wielki wzrostem w ciemnozielonym z aksam i­
tnym  kołnierzem  i zlotemi guzikam i fraku ję ­
drnie zbudow any człowieczek, błyszczący na 
piersiach od orderów i przepasany na ukos 
przez piersi w stęgą b łęk itną . Za nim w ysunęła 
się świta, złozona z wojskowych i cyw ilnych 
urzędników. Nie potrzeba było szczególnej by­
strości, ażeby w poprzedzającym  św itę mężu po­
znać gubernatora. Za jeg o  wejściem wszyscy 
obecni wstali i przy m ujący petentów oficer pod­
prow adził go najprzód do jegom ości, co p rzy ­
szedł przed cześmkiem. G uoernator podał mu 
dłoń do uśGiśnienia, rozmówił się z nim po ro­
syjsku uprzejmie i k io tko , k ilk a  razy pow tó­
rzy ł: „pamilujtie , kalc&Ęt, na obiad go zapro­
sił i pożegnał. N astępnie zb’iżył się do damy. 
Tej, ja k  skoro się odezw ała: „Panie guberna­
torze, litości!"... przerw ał i tak  do niej p rze­
mówił :

— To daremne... nie m ogę.... Sam iścit sobie 
winni.... Żle dzieci wychowujecie i nawołujecie 
na nie biedę.... W as, rodziców, należałoby k a ­
rać....

—  Ależ, panie!... w ierszyki!... —  w trąciła.
—  Nu... w ierszyki... aha!... Od w ierszyka się 

zaczyna, a na buncie się kończy.... Rzecz w ia­
doma.... Nie płacz pani, to się na nic nie zda: 
masz więcej dzieci, wychowuj je lepiej....

Z ostatniem  słowem zwrócił się do cześnika 
i, gdy mu oficer dyżurny nazw isko jeg o  powie­
dział, zm ierzył go wejrzeniem od stóp do g ło ­
w y i zapytał;

—  Dawny7 wojskow y?...
Zapytanie to zmieszało cześnika, zająknął się 

i odpowiedział:
—  To jest... tak  niby, ale... nie ,...
—  Nie w ojskow y?...
—  Nie, panie g u b ern a to rze ...

— A czemuż pan sobie pod nosem tak ie  w spa­
niale hodujesz w ąsy?. . Go?.., Czy pan nie wiesz, 
że jego impieratoiskoje wieliczestwo wasy nosić 
pozwalać raczy tym tylko, co w wojsku s łu ­
żyli? ... N ie wiesz pan o tem ?...

— Nie w iedziałem ...—  bąknął cześnik zmię- 
szany i tak  dalece stropiony, że zapom niał, po 
co przyszedł.

—  W net s’ę dowiesz... —  odparł gubernator, 
odwrócił nieco głow ę i do znajdującegosię w jego 
świcie oficera oa żandarm ów  odezwał się u- 
p rzejm ie:— PantieLejm ion A ndriejewicz, izwoltic 
temu panu kazać w ąsy na odw achu ogolić....

Poczem najgrzeczniej do cześnika przem ó­
w ił:

—  Izw im lie  pan . . .  Je s t na to im peratorski 
ukaz im ienny, a ukaz św ięta rzecz... Nie moja 
wina, że wy o tak ich  rzeczach nie wiecie po­
mimo, że je wam powiestki oowieszczają... I  wot 
na jak ie  z tego powodu narażacie się nieprzy­
jem ności . . .  Przepraszam  pana, alem ja  na to 
gubernator, aby ukazy szanować i w ykonywać... 
Idż pan za rotm istrzem , on pana ogolić każe i, 
po ogoleniu, jeżeli mnie zechcesz odwiedzinami 
swem .zaszczycić, będę na usługi pańskie...

Gdy cześnik, który —  mówiąc nawiasem — 
języ k a  w gębie zapom niał, kn odejściu się w raz 
z żandarm am i m iał, jego prewoschoditielsłwo do­
brotliwym  dodał tonem:

—  Ja , panie, przyjaciel Polakow  co robią, 
to dla waszego d o b r a . . .  wszystko dla waszego 
dobra...

Słowa te w sercu cześnika odbiły  się rodza­
jem  nie dającego się określić rozrzewnienia. 
Skutkiem  rozrzew nienia tego zapewne me rzekł 
ani słowa, gdy oficer rozkaz dwom żołnierzom 
żandarm skim  w przedpokoju daw ał, gdy nastę­
pnie, pod eskortę go im oddając i ręką mu ich 
wskazując, dc niego rzekł:

—  P ażaiujłie  w  żandarm skuju...
Poszedł pomiędzy nim i bez słów ka protestu,

bez świadomości tego, co zaszło, machinalnie 
przestaw iając nogę za nogą,

W  żandarm skiej —  t. j  ną  odwachu — do­
piero, usiadłszy na podstawionym  mu stoiku, 
przytomność um ysłu odzysk* ł.

— - A gdybym  ja  się golić dać nie chciał?. — 
strzeliło mu w głowie.

W stał i ku drzwiom  się zwrócił.
—  D okąd, pan?!.. —  odezwał się ostro pod­

oficer i drogę mu zastąpił.
— Odejdę sobie i odjadę.
— Odejdziecie nie prędzej, aż was na czysto 

abriejem... Sad iti* ś!.. poczekajcie trochę, to nie 
zabawi...

Jakoż, w parę m inut później, przyw ołany sał- 
ua t pozbawił cześiim a ozdoby tw arzy, na widok 
której onego czasu o Jan it III , gdy W iedeń 
zbaw ił, W iedenki, jak  K niażnin zapew nia, po­
w iadały : „Jakże  mu pięknie z temi wasam i!" 
Padły one pod tępą brzytw ą sałdacką. Po skoń­
czonej operacyi, za k tó rą  cześnik upom inające­
mu się o napiw ek golibroJzie dać m usiał rubla, 
podofiećr, w skazując mu uprzejm ie drzwi, prze­
mówił:

— Teraz, barin. możecie iść, kudc wam ugo- 
dno...

Cześnik w yskoczył, niby z ukropu, tłum iąc 
w sobie uczucie upokorzenia i W6tydu, ja k o te i 
wyfiuch płaczu, W  duszy w yła  mu pretensya dc 
Pana Boga.

„Boże, cóżem ja Ci zaw inił, żeś mnie tak  bo­
leśnie dotknął!"

Pędził do zajezdnego domu, do którego do­
chodząc. chustką usta zasłonił, we wrota zar 
wchodząc, z pod chustki huknął:

— Grzegorz!..
— Słucham !.. — odezw ał się głos z głębi 

zajazdu.
—  Zrprzogaj!... (C. d. ».)

 ■
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będą trak tow ane w edług dotychczasowych szcze 
gólow ych norm, o ile takow e są w jak im k o l­
w iek kierunku korzystniejsze od obecnie proje­
ktow anej ustaw y.

P a ra g ra f  ten odnosi się oczywiście m iędzy in- 
nem i także do profesorów.

U staw a z 9 kw ietnia 1870 r. stanowi bowiem, 
iż z u p e ł n i e  u k o ń c z o n e  trzecklecia służby 
s»ają być profesorom przy pensyonowaniu, juko  
czcery la ta  służby liczone.

W m yśl tego postanowienia p rzypada łaby  w 
zastosowaniu do nowego projektu profesorom już 
po c z t e r e c h  latach służby odpraw a w wyso­
kości pensyi dwurocznej.

Celem zaś obliczenia procentu pensyi, p rzy­
padającej jako em erytura, należałoby przeracho- 
wać la ta  służby profesorskiej na lata służby u- 
rzędniczej, dzieląc w liczalne do em erytury lata 
służby profesora przez 3, mnożąc iloraz przez 4 
i dodając do otrzym anego iloczynu resztę, o trzy­
maną z dzielenia.

T ak  u. p. po 1 9 lf, latach służby otrzym ałby 
profesor w edług takiego rachunku 72 % , po 20 ‘/j 
latach 7 4 %,  po 21 latach 76% pensyi, ja k o  
em eryturę.

W edług  projektow anych postanowień o pen- 
syach wdów i sierot dostałaby  się wdowom i 
sierotom po profesorach taka  pensya, ja k  wdo­
wom i sierotom po urzędnikach odpowiedniej 
rangi. W dowy i sieroty po profesorach szkół 
średnich pobierałyby tak ie  pensye, ja k  wdowy 
i sieroty po urzędnikach IX  i V III rangi, w e­
d ług tego, do której z tych rang profesor szkół 
średnich należy.

ŻyrczyćDy należało, aby przy mającej nastą­
pić regulacyi płac urzędników  i profesorów po­
stanowiono, iżby po pewnej ilości lat służby dla 
profesorów szkół średnich także siódma, a w 
pewnej ich części i dla dyrektorów  szósta ran ­
g a  by ła  dostępna. Wobec faktu  bowiem, iż 
z profesorów szkół średnich zaledwie mniej wlę 
cej jeden  na dw udziestu k ilku zostaje dyrek to ­
rem, a dalszy aw ans je s t praw ie zupełnie wy­
kluczony, możnaby w ten sposób uzyskać dla 
nich samych i dla ich wdów i sierot w przy­
bliżeniu przynajm niej równe emolumenta, ja k  
dla ich akadem ickich kolegow innych zawodów.

Reforma wyborcza.

Na początku posiedzenia komisyi dla refor­
my wyborczej, które odbyło się w sobotę, p. 
f c>l avi k uczynił wniosek, aby najprzód gloso­
wać nad § 1 projektu w ypracow anego przez 
podkom isję  za czasów m inisterstw a koalicyjne­
go. Mówca chce w ten sposób uzyskać uchw aię 
co d> wniosku mniejszości, który zgłosili Mło-I 
doezesi do owego paragrafu w kierunku .zapro­
w adzeni . powszechnego i bezpośredniego głoso­
wania. Przeciw  tem u wnioskowi przem aw iał p. 
Russ, a kom isya wniosek ten odrzuciła i uchw a­
liła  za podstawę dyskusyi przyjąć najnowszy 
projekt rządow y.

W dyskusyi ogólnej, jaką następnie o tw arto 
nad tym projektem , przemawiali najprzód pp. 
S la rik  ■ Russ. Przem ów ienia ich podały w so­
botę urzędowe telegram

N astępnie zabrał głos p. K l u n  i w ykazyw ał, 
że projekt rządowy niet Iko nie usuw a dotych­
czasowej niespraw iedliw ości ustaw  wyborczych, 
ale je jeszcze pomnaża W szczególności mówca 
porównuje liczbę posłów w ysyłanych przez ku- 
rj'e  m iejską i w iejską i tw ierdzi, jakoby kurya 
m iejska posiadała stosunkowo więcej m andatów  
niż w iejska. Stosunek ten, zdaniem  mówcy, pro 
jek t jeszcze pogorszy. N astępnie p. Klun 
podnosi pokrzyw dzenie K rainy przy rozdziale 
m andatów, porównując liczbę m ieszkańców i siłę 
podatkow ą tego kraju ze stosunkam i tyrolskie- 
mi. Mówca w ystępuje również przeciw w yklu­
czenia służących od glosow ania i przeciw  po 
stanow ieniu, że w ładze adm inistracyjne mogą 
tw orzyć mniejsze okręgi wyborcze. W końcu p. 
Klun oświadcza, że glosow ać będzk  za przej 
ściem do dyskusyi szczegółowej, bo spodziewa się, 
że kom isya uw zględni jego  poprawki.

P . F  a 1 k  e n h a y n tw ierdzi, że posłowie z k u ­
ry i powszechnej nie będą reprezentow ać .ogól­
nych interesów  ludu, ale szczególne in teresy  pe­
wnych klas. N ajdosadniejszą k ry ty k ą  powsze­
chnego głosow ania je s t  podniesiona przez nie­
których mówców potrzeba postanowień przeciw 
nadużyciom wyborczym. Mówca powołuje się 
wreszcie na ośw iadczenie swoje w pełnej Izbie.

P. F ry d ery k  ks. S c h w a r z e n b e r g  prze­
m aw ia za przjrwróceniem sejmom praw a obsy- 
łan ia  R ady państw a. Stronnictw o mówcy uzna­
je  potrzebę rozszerzenia praw  wyborczych na 
szerokie masy', ale przeprow adzić je  chce tylko 
za pośrednictwem  ustaw odaw stw a krajow ego. 
T ylko z takiem  zastrzeżeniem  głosować więc 
będzie za przejściem do rozpraw szczegółowych, 
w których będzie się starać o przeprow adzenie 
powyższych zasad.

Hr. P o t o c k i  oświadcza:
Z praw nych i rzeczowych powodów stoi K o­

ło polskie na aęSfipwiskn autonomicznem , gdyż 
uważa je  za jed y n ie  w łaściw e rozw iązauie tru ­
dnej kw esty i re f .winy wyborczej. Kolo musi ob­
staw ać przy zasadzię nbsyłania Izby' deputow a­
nych przez sejmy krajow e ale nie zapoznaje 
równocześnie, że nie ma obecnie żadnych wido­
ków, aby ta  zasada dala się przeprow adzić w j 
Izbie. Gdybyśmy chcieli w j'ciągnać w szystkie 
kousekw eneye z te j-zasady , to byłaby w szelka 
reforma wyborcza w Izbie niemożliwą.

Słyszeliśm y w Izbic jednom yślne ośw iadcze­
nia, iż rozszerzenie praw a wyborczego jest ko­
niecznością. W skutek tęgo głosow aliśm y także 
zawsze za rozszerzeniem praw a wyborczego. My 
w Galicy i uczuwam y najm niej tę konieczność, 
albowiem u nas nie je s t cyw ilizac ja  tak  posu­
niętą, ja k  w innych k ra ja c h , chociaż poczyniła 
w ostatnich czasach stosunkowo w iększe postę-| 
py, niż w innych krajach koronnych. U nas 
je s t cenzus przy wyborach gmin w iejskich o 
wiele niższy, uiż w innych krajach i my n iel 
posiadam y licznego zorganizowanego stanu ro­
botników Pomimo to wiemy, że poseł nie po­
winien zastępow ać tylko interesów swojego bliż-1 
szego kraju  rodzinnego, a każdy przyzna, że 
Koło polskie ju ż  niejednokrotnie dowiodło, iż 
umie nieść ofiarę na rzecz całej monarchii.

Im ieniem  K oła polskiego oświadczam, iż I

przyjm ujem y projekt rządowy za podstawę 
dyskusyi szczegółowej. Wr projekcie tym zawar- 

I ta  je s t zasada powszechnego praw a wTyborczego, 
(k tó ra  z wielu stron przedstaw ianą je s t ja k o  uni­
w ersalny środek leczniczy na w szystkie niedo­
sta tk i. Nie jest ona moim ideałem , gdyż wyni! 
wyborów w k ra ja c h , gdzie powszechne prawo 

| yyborcze zostało zaprowadzonem , nie daje mi 
(żadnej ręko jm i, że w szystkie in teresa są sp ra­

wiedliwie reprezentowane.
W kw estyę, czy w ybory m ają być bezpośre­

dnie, czy pośrednie, nie zapuszczam się, a wi- 
nam  z radością zasadę, iż o tern rozstrzygać m a- 
I ją sejmy krajow e. Od tej zasady nie odstąpi 
Kolo polskie pod żadnym  w arunkiem . W dysku­
syi szczegółowej postawim y rozmaite wnioski, a 
już  teraz musimy' podnieść, że uw ażam y liczbę 
deputow anych przy' obecnym systemie w ybor­
czym za niespraw iedliw ą i że także w nowym 

projekcie ta  niespraw iedliw ość nie je s t usunię­
tą. Będziem y żądali, aby stosunek liczby de- 

| jutowanyeh unormowany był dla Galicy i ko­
rzystniej.

W końcu p. M e n g e r  w ystępuje przeciw w y­
wodom p. S c h w a r z e n b e r  g a i sta ra  się 
udowodnić, że przyw rócenie sejmom praw a ob- 
sy lan ia  R ady państw a jest niemożebnem. N astę­
pnie mówca polemizuje z p. Klunem i tw ierdzi, 
że krajow i temu przyznano w projekcie rządo­
wym więcej korzjćci, niż mu się należało. 
W końcu p. Menger oświadcza się za w yda­
niem postanowień karnych  przeciw nadużyciom 
w yborczym , a przeciw  w ykluczeniu służby 
głosow ania

Przegląd polityczny.
K r a k a w ,  24 lutego.

D zienniki parysk ie  w najrozm aitszy sposób 
om awiają sytuacyę polityczną we Francyi, za­
leżnie od stanow iska, jakie zajm ują: P rasa u- 
m iarkow ana po większej części chwali zacnowa- 
nie się senatu za jego  um iarkow anie i powścią­
gliwość. A utorite  natom iast znajduje, że zgrom a­
dzenie polityczne, podobnie ja k  pojedyńczy czło­
wiek, je s t straeonem , gdy się okaże, że można 
mu ubliżać bezkarnie.

liga ,-o  cieszy oię niby z zakończenia konflik­
tu, nadm ieniając złośliwie, ze F rancya zaw dzię­
cza to „kapiiu lacy i senatu“ , i tak dalej pisze, 
w ponurych barw ach przedstaw iając sytuacyę: 
„Nie można już liczyć na senat, że zdoła pow­
ściągnąć i złagodzić polityką jakob ińską . Drugi 
c z y u n i k, który m ógłby oddziaływ ać w kie 
runku łagodzącym  —  p r e z y d e n t u r a  r e p u ­
b l i k i  —  a b d y k o w a ł  z u p e ł n i e .  Nie po­
zostaje cic innego, jeno I z b a  d e p u t o w a n y c h ,  
pełna sprzecznych n a m i ę t n o ś c i ,  w której 
am bieya chciwość osobista tłum i poczucie 
spraw  ogólnych i wreszcie m i n i s t e r s t w o ,  
które ma dość siły  do lżenia liberałów , ale nie- 
zdolnem je s t stawić opór nacierającem u socya- 
lizmowi. "

Gaulois pisze: Bez w ątpienia senat zawiódł 
nadzieje tych, którzy oczekiwali z jego strony 
■'ewolucyjnej postaw y i spodziewali się, że ■, _r- 

Iw ie  wszelki stosunek z m inisterstwem . W każ- 
łym razie atoli, pomimo całego swego umiar- 

I kowania, senat 'w y tw o rzy ł dla gabinetu przykre 
| położenie. Senat może teraz powiedzieć mini- 
js te is tw u : „Do zobaczenia —  przy obradach nad 
j p^o d a  t k  i  e m d o c h o d o w y m " .

R adykalne i socyalistyczne dzienniki odzywa 
ją  się o senacie z w ielką pogardą. Petitc Rć.pu- 
bliąue pisze: „Senat protestuje —  to jedyny  śro­
dek, jaki mu pozostaw ał; ale protest ten jest 

luiozem innein, jeno  kap itu lacyą".
Rappel pisze z tryum fem : „Senat kapitulow ał 

i zrzekł się naw et w alki. Konflikt jesr skończo­
ny. Teraz więcej niż kiedykolw iek należy m y­
śleć o przygotow aniu r e w i z y i  k o n s t y t u c y i ,  
ażeby osiągnąć s y s t e m  j e d n o i z b o w y .  By­
łoby  pożądanem, żeby Izba, po załafw ieniu naj­
ważniejszych ustaw , odroczyła się ju ż  w m aju“ .

I N aturalnie R o c h  e f o r t  najsilniej zaczepia i 
lży senatorów , pisze on w Intransigcant'cie  o se­
nacie: „Nie ugryzł. Jam nik i, w yszczekawszy się, 
bardzo zadowolone, pow róciły do swych psich 
nor".

M a tin  podaje wiadomość, że Izba nie będzie 
odbyw ała posiedzeń podczas n i e o b e c n o ś c i  
p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w ,  który ma tow a­
rzyszyć prezydentow i republiki w podróży do 
Nicei. Na posiedzeniach Izby F  i c a r d m usiał­
by zastępow ać prezydenta m inistrów ; otóż p. 
Bourgeois chce tego uniknąć. Nieobecność p. 
Bourgeois trw ać będzie od 29 lutego do 8 marca

M inister l l i c a r d  poniósł świeżo porażkę 
przed t r y b u n a ł e m  k a s a c y j n y m .  Podo­
bnie, ja k  obecnie Remplerowi, odebrał on p ier­
wej śledztwo w  spraw ie s t r e j k u  w C a r m a u x  
sędziemu w Albi p. C o m p a y  ć i  zażądał od 
rady dyscyplinarnej trybunału  kasacyjnego uka­
rania tego sędziego za to, iż rzekomo zakom u­
nikow ał redakcyi dziennika R esseguiera  Te- 
legramm  pewne szczegóły ze śledztw a. Otóż try ­
bunał kasacy jny  orzekł, iż niema powodu do 
sądowego ścigania sędziego Compayró.

P rez j'den t republiki F a u ^ e  w otoczeniu m i­
nistrów  pow itał w pałacu Elizejskim  generała 
D u c h e s n e ,  zwycięscę M adagaskaru. Gen. Du- 
ebesne w ręczył prżytem  piezydentow i republiki 
w łasnoręczny list królowej M adagaskaru.

Z  Włoch.
B aratieri donosi codziennie o nowych poty­

czkach. M snelikowi sp rz \'k rzy ła  się najw ido­
czniej bezczynna rola oblegającego i zaczyna 
niepokoić arm ię w łoską raz z tej. to z tam tej 
znowu strony. D nia 22 b. m. doniósł B aratieri, 
że w obozie M enelika spostrzeżono wielki ruch. 
Zaczęto zw ijać obozy na górach G andabta. Zw i­
nięto obozy M enelika, Ras M ikaela i innych 
wodzów, niestety w tyrm jedynie celu. aby u 
tw orzyć dłuższą linię frontową. Król Menelik 
nałożył na kapitułę, w Axum trybut, a to w 
formie 1000 m etrycznych cetnarów  zboża. B a­
ratieri w ysnuw a stąd wniosek że w obozie Me­
nelika panow ać musi b rak żywności.

P ry w atn e  depesze z Massawy przedstaw iają 
w odm iennych barw ach walki w obronie w ąw o­
zów Seeta i A leąua. Pokazuje się z tych przed­
staw ień, że przednie straże w łoskie zaskoczone 
tu taj zostały z n ienacka i niem al w pień w y­

cięte i dopiero na drugi dzień udało się W ło­
chom odzyskać utracone pozycje , których zre­
sztą nieprzyjaciel nie bronił zbyt wyti wale. — 
N ajwidoczniej Menelik chciał ty lko w yciąć część 
przednich straży włoskich i rzucić popłoch w 
arm ię B aratieri’ego. — U dało mu się to wcale 
szczęśliwie. Szoanie spalili zw łosi p n eg ły c l 
W łochów, a oficerów w łoskich puścili w praw ­
dzie na wolność, lecz zabrali im m undur i zbro­
ję . Oficerzy ci zjaw ili się w obozie B aratieri’e- 
go... w stroju Adamowym. Zgorszenie z tego 
powodu panuje w ielkie wśród W łochów. Okoli­
czna ludność pom agała także Szoanom w n ap a­
dzie na przednie straże włoskie.

W  ogóle sytuacya w Abissynii przedstaw ia 
się dla armii w łoskiej coraz gorzej. Bez zna­
cznych posiłków  ani mowy bj'ć nie może o po­
stępach oręża w łoskiego. W ięc albo rząd w oski 
dążyć musi do zaw arcia pokoju z M enelikiem 
pod znośnemi w arunkam i, albo zażąda kredytu  
dodatkow ego w kwocie 200 milionów lirów- i 
ftyśle conajmniej 100.000 żołnierza na plac bo­
ju  do Afryki.

K R O N I K A .

K r u k ó w ,  24 lutego. 
102 rocznica przysięgi Tadeusza Kościuszki,

złożonej narodowi polskiemu na Rynku krakow ­
skim, przypada dnia 24 marca b. r . W ydział T o­
warzystwa im. Tadeusza Kościuszki na posiedzeniu, 
odbytem dnia 20 b. m , uchwalił dzień te n ,  tak- 
sarao ja k  co ro k u , uczcić uroczystym wieczorkiem 
w sali strzeleckiej.

W ybrana w tym celu kom isya, złożona z pre­
zesa T ow arzystw a, skarbnika i dwócli członków 
w ydzia łu , krząta się gorliw ie około zapewnienia 
uroczystości Kościuszkowskiej najświetniejszego po­
wodzenia,

Wiadomości osobiste. Namiestnik ks. Sanguszho 
pizejeehal dziś rano przez Kraków pospiesznym po­
ciągiem .z powrotem do Lwowa, witany na dworcu 
przez przedstawicieli władz.

Wystawę kwiatów wiosennych w Krakowie w 
drugiej połowie kwietnia br. urządzi tutejbze T o­
warzystwo ogi odnicze. Program  je st następujący: 
Konkurs k  Dobór ogólDy roślin kw itnących, obję­
tych innem i konkursami. Medal złoty i srebrny. 
Konkurs 2. Azalie, rododendrony, kamelie eryki. 
Medal srebrny i bronzowy. Konkurs 3. Bzy, deut- 
zye, spireje i krzewy kwitnące. Medal bronzowy, 
list pochwalny. Konkurs i Fiołki, bratki, nieza­
pominajki, sileny i anemony. Medal bronzowy i dwa 
listy pochwalne. Konkurs 5. (Jynerarye. kalceola- 
rye, lewkonie, laki prymule. Medal srebrny, bron 
zowy, list pochwalny. K onkurs b. Hyacynty, tu li­
pany, narcyzy, konwalie i inue rośliny cebulkowe. 
Medal bronzowy, list pochwalny. Konkurs 7. Ro­
śliny pielęgnowane w pokoju. Medal srebrny, bron­
zowy i trzy listy pochwalne. Dzieó otwarcia wy­
stawy ogłoszony będzie w końcu marca br.

Deklaraeyc co do ndziału w wystawie powinny 
być nadesłane do l f  marca. Spóźnione zaś będą 
mogły być uwzględnione o ile miejsce na to na 
wystawie pozwoli. W szystkie przedmioty wystawio­
ne powinny być albo wypielęgnowane przez sa­
mych wyotawców, albo przez nich do kwitnienia 
doprowadzone. N agrody będą udzielane w medalaełi 
złotych, ęrebrnych, bronzowych, oraz listach po­
chwalnych. N agrodą otrzym ana w pierwszym kuc 
kursie w yklucza' o tjj ły r  |£ 'e  nagrody zs te same 
rośliny w innych konkursach. W ystaw a trw ać bę 
dzie przez trzy  dni z rzędu. Miejsca dostarczane 
będą wystawcom bezpłatnie. Koszta opakowania i 
transportu nadsyłanych przedmiotów ponoszą wy­
stawcy. W ystawcom, którzyby nie mogli sam: przy 
być dla ułożenia nadesłanych przedmiotów, komitet 
wystawowy przyjdzie z potrzebną do tego pomocą. 
Rośliny wystawione nie mogą pod żadnym pozorem 
być usuwane przed zamknięciem wystawy.

Bardzo szczęśliwym pomysłem nazwać można, u- 
rządzenie wystawy kwiatów w iosennych, która za­
ję ło  się Towarzystwo ogrodnicze krakow skie, gdyż 
po zimie spragnieni jesteśm y zieloności i barw , j a ­
kie tzlko kw iaty dać nam mogą. Osobnej nagrodzie 
wyznaczonej dla roślin pokojowych każdy przy- 
klasnać musi. Będzie to bodźcem dla naszych ama­
torów i wzbudzi zamiłowanie do pokojowaj flory, 
a niejednego napewno zachęci i nauczy,

Komitet uroczystości narodowych zawiadamia 
niniejszem , że chociaż term in konkursu ha utwór 
dyalogowy, ogłoszonego w listopadzie roku zeszłe­
go, up łynął z dniem 30 lutego i chociaż nadeszło 
ośm utworów konknrsowych, ponieważ jednak kil 
ka utworów zgłoszono, a uadesłane nie zostały, 
przeto term in konknrsu przedłuża się do dnia 1 
marca włącznie Utwory później nadesłane uw zglę­
dnione nie będą.

W Muzeum narodowem w Krakowie wystawio­
ny został w sali głównej cykl ośmiu obrazów z le 
gendy o Matce Boskiej P io tra Stachiew icza, naby­
ty z funduszów państwowych przez ministra oświa­
ty, a ofiarowany dla Muzeum narodowego.

Czwarty to już dar z funduszów m inisterstwa 
dla zbiorów w Sukiennicach. Dawniej już Muzeum 
otrzym ało obrazy Tomasza L isiew icza, Juliusza 
Kossaka i Tadeusza Rybkowskiego.

Zmarli. W łodzimierz kniaź z Kozielska, P  u z y- 
n a , właściciel dóbr w powiecie stiyjskim  , ojciec 
profesora uniw ersytetu lwowskiego dr. Józefa P u ­
zyny, a stry j księcia biskupa krakowskiego, zm arł 
w S tryiu.

S tanisław  W oyneko-To m k . e w i e, z , znany w 
szerszych sferach naszego miasta a rty sta  malarz, 
um arł dzisiaj w K rakowie w 37 roku życia.

W e Lwowie zm arł w 25 roku życia Bronisław 
M a r j a ń s k i ,  b. urzędnik Tow arzystwa ubezpie 
czeri.

Sprawa tramwajów elektrycznych dla Kra­
towa. W  piątek pod przewodnictwem p. Jana 
Rottera odbyło się posiedzenie miejskiej komisyi 
tram wajowej, na którem  przewudniczący, oraz r. m. 
N ow acki, przedłożyli sprawozdanie z podróży^od-- 
bytej z polecenia gminy, do Wiednia, Drezna, B e r­
lina i Hanoweru dla dokładnego zbadania systemu 
motorów gazowych i e lek trycznych , używanych do 
poruszania tram wajów. W ynik badah ok azu je , że 
zaprowadzenie kolei elektrycznej z w ozam i, poru- 
szanemi za pomocą dołączonych do każdego z nich 
akum ulatorów , jest możliwem — i dlatego komisya 
uchwaliła przedłożyć sekcyi ekonomicznej, a nastę­
pnie Radzie miasta wniosek o zaprowadzenie ta ­
kiego w łaśnie systemu poruszania wozów. W skutek 
tego Kraków nietylko nie by łby  narażony na, roz­

pięcie, jak  n. p. we Lwowie, drutów przewodnich 
elektrycznych /  wyglądających nietylko nieestety­
cznie , ale po części grożących niebezpieczeństwem, 
ale miałby zapewniony system atyczny ru ch , bez 
narażenia na przerw ^. Na kolei elektrycznej techni­
ka co do poruszania każdego wagonu osobną bate- 
ryą akum ulatorów poczyniła w ostatnich miesią 
cacli zadziwiająco postępy ta k ,  że n. p. w Hano­
werze tow arzystr/o tramwajów od 1 stycznia b. r. 
puściło 28 wozów, z których każdy wiezie dla sie­
bie bateryę akum ulatorską już nie sposobem pró­
by, ale na stałe, gdyż kontrakt opiewa na 10 lat. 
Wozy z własnemi akum ulatorami pełnią służbę zu 
pełnie rów no . boz w strząśnień , bez sprawiania ja ­
kiegokolwiek h a ła su , dają się wstrzymać w oka­
m gnieniu, a nigdy przeszkoda' w ruchu zajść nie 
m oże, gdyż w i izie zepsucia się.- wozu , można go 
natychmiast usunąć z linii i innym zastąpić. —  
Ten właśnie system najpożądańszym je st dla K ra­
kowa.

Awanturę i zbiegowisko wywołali dzisiejszej 
nocy w fi rakowie przy ulicy Bernardyńskiej nie­
trzeźwi podoficerowie 12 pułku dragonów. W ojsko­
wi bili się pałaszam i, a gdy skutkiem  hałasu na 
stąpiło  zbiegowisko, zwrócili się przeciw cywilnym 
i poranili między innymi wyrobników Jana Ożoga, 
Franciszka Strojka i kowala Karola S trojka. Patrol 
wojskowy dopiero rozbroił aw anturników, których 
też odprowadzono na odwach.

W Wydziale krajowym zajdą znaczne zmiany 
w rozdziale czynności pomiędzy poszczególne de­
partam enty i referentów. D epartam ent I (dr. W  e- 
r e s z c z y ń s k i )  zatrzym uje sprawy gmin i po­
wiatów, kas zaliczkow ych, funduszn koszarowego, 
otrzym uje sprawy stypendyjne, fundacyjne, dobro­
czynne i religijno, —  a oddaje do departam entu Iii 
sprawy regulacyj i melioracyj.

D epartam ent U (T. R o m a n o w i c z )  zatrzym uje 
z dotychczasowego swego przydziału spraw y finan­
sowe, przemysłowe, handlowe, górnicze i solne, — 
otrzym uje sprawy oświecenia publicznego w ogolę, 
więc szkoły ludowe, średnie i wyższe, sprawy Ra­
dy szkolnej krajow ej, sprawy fundacyi hr. Skarbka, 
sprawy teatrów  i t. p., — a oddaje do departam en­
tu III wszystkie spraw y rolnicze.

Departam ent III (E. J ę d r  /. e j  o w i c z) będzie 
departam entem  rolniczym w tałem  znaczeniu tego 
wyrazu — obejmuje zatem wszystkie szkoły rolni­
cze i jungi wy rolnicze w ogóle, regularye i melio- 
racye, magazyny zbożowe i t. p.

Departam ent IV (A. C h a m i e c )  pozostaje, jak  
dotąd, departamentem kom unikacyjnym , więc mieć 
będzie sprawy dróg i kolei żelaznych, —■ a dodano 
mu tylko z innych spraw miejsca funduszowe w 
Teresianum i sprawy szlachectwa.

D epartam ent V (dr. H o s z a r d '  pozostaje, ,ak 
dotąd , departamentem san ita rnym , bez zmiany za­
kresu działania, —  również i depertam ent VI (dr. 
S a w c z a k ) ,  którem u do spraw praw niczych, woj­
skowych, żandarm ery i, szupasów, policyi krajowej, 
opłat konsumcyjnyck i t. p., któro miał dotychczas, 
dodano tylko jeszcze sprawy ksiąg hipotecznych, 
katastru gruntowego i zwierzchni nadzór nad ma- 
n ipulacyą, gmachem i nad gospjdarczerai i kance- 
laryjnemi potrzebami W ydziału krajow ego. Sprawy 
osobiste urzędników i służby przechodzą z depar­
tamentu IV do prezydyum.

Powyższy podział czynności wchodzi w życic z 
dniem 6 marca b. r.

2  izoy sąuowej Na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych we Lwowie sks.zany został na 
karę jśu :ęz powieszenie nrlopowany żołnierz
Salomon ASikenazy, który we wrześniu ubiegłego 
roku skrytobójczo zamordował młotkiem dorożkarza 
lwowskiego, Benjamina Segala , wynąjj^łego w celu 
jazdy do W innik, i zrabował mu go tów kę, konie 
i powóz.

Sokół bocheński zamierza w czasie wielkiego 
postu urządzić w swej sali szereg wieczornic. P ierw ­
sza wieczornica odbędzie się w sobotę dnia 29 brn., 
a złożą się na m ą : odczyt ks. prof. Foxa „O ko­
ściele w Polsce po rozbiorach", śpiew „L n tu i" , de- 
klamacya i ćwiczenia gimnastyczne członków. W stęp 
dla członków i najbliższej rodziny bezpłatny, stu ­
denci płacą za bilet po 10 ct., inni po 25 ct. Po­
czątek o godz. 7 wieczorem.

(iÓÓW, 22 lutego. (Kor. N . Reform y). Dnia 10 
b. m. p rzyby ł do szkoły tutejszej p. Eugeniusz 
Reiner, właściciel Zagórzan, a przemówiwszy w spo­
sób pouczający do dziatwy, w ręczył przewodniczą­
cemu Rady szkolnej miejacowej wobec grona nau­
czycieli i ks. katechety kwotę 3u z łr., ndzieloną 
przez Koło męskie Tow. „Szkoły ludowej" celem 
zakupienia odziezy dla najuboższej dziatwy. Za dar 
ten zakupiono materyi na ubrania dla 21 dzieci 
najuboższych, a zarząd szkeły w imieniu obdaro­
wanych tak Towarzystwu „Szkoły ludow ej", jak  
jego delegatowi p. Reinerowi sk łada serdeczne 
„Bóg zapłać".

Zjazd lekarzy powiatowych we Lwowie odbył 
się przy ndziale około 50 lekarzy. Przewodniczył 
protomedyk dr. Mernńowicz. Sprawozdanie z zabie­
gów około polepszenia wyposażenia lekarzy zdał 
dr. Obtułowiez. Zabiegi te zostały w znacznej mie­
rze uwieńczone pomyślnym skutkiem , a świeżo w nie­
siona ustawa o polepszenie płac urzędników i za­
opatrzeniu wdów i sierot, także stanowiska lekarzy 
powiatowych dotyczy. Tylko lata służby wymagają 
jeszcze zmniejszenia, ponieważ dla lekarzy przepi • 
sane 40 la t służby nie mogą mieć zastosowania. 
Najwcześniej w 30 roku życia może lekarz o trzy ­
mać posadę rządową,- czyli dopiero w 70 roku ży­
cia mógłby uzyskać pełną em eryturę. Wszyscy zgro­
madzeni uznali potrzebę skrócenia czasu służby do 
la t 30. Polecono też komisyi, aby w porozumieniu 
z lekarzami innych krajów podjęła akcyę w celu 
uzyskania tej ulgi.

Charakterystyczne światło na stosunki panujące 
w admin. rządowej rzuciło przemówienie dra W err 
nera (Śniatyn) „o stanowisku lekarzy powiatowych".
Z braku dokładnie określających ich funseye instruk- 
eyj, używani byw ają lekarze powiatowi do refero­
wania spraw o przynależności, do sporządzania wy­
kazów ruchu ludności, otrzymują polecenie do za­
stępowania w eterynarza powiatowego itp. czynności, 
nie należących do zakresu działania lekarzy, ani 
nie odpowiadających ich fachowemu wykształceniu. 
Mówca obawia się, że jeżeli tak dalej pójdzie, to 
niedługo będzie lekarz obowiązany w zastępstwie 
sekretarza starostw a prowadzić protokół podawczy. 
Podniósł także trudne położenie lekarza przy ko- 
misyacb poborowych, gdzie nie przysłużą im żadna 
ingereneya i tylko nieczynnie przez dwa tygodnie 
jako widzowie siedzieć muszą przy komisyi. Aby 
te  niewłaściwości usunąć, żądał dr, W erner wyda­
nia dokładnej instrukcyi, określającej funkeye le­
karzy powiatowych, i albo zwolnienia zupełnego od

asystencyi przy komisyach poborowych, albo przy­
znania im głosu decydującego równie z opinią le 
karza wojskowego. Żądanie instrukcyj przyjęto, re- 
Si-tę zostawiono do dalszej rozwagi. Rozprawiano 
dalej nad potrzebą zmiany druków statystycznych, 
unormowania stosunku do lekarzy okręgowych, nad 
zaradzeniem szeszenin się chorób wenerycznych i 
nad potrzebą zmiany organizacyi akuszerek okrę­
gowych. W reszcie d r Obtnłowicz objaśniał pra 
ktycznie najnowsze wyniki nanki w dziedzinie 
szczepienia ospy.

Wiec katolicki odbędzie 3ię w roku bieżącym 
we Lwowie. Dokładny term in wiecu jeszcze nic 
oznaczony. P race przygotowawcze wiecu rozwijają 
się. Oprócz posiedzeń komitetu wiecowego odbywa­
ją  się posiedzenia sekcyi organizacyjnej, życia ka­
to lick iego , szkolnej i ekonamiczLO pizemysłowęj. 
W krótce wejdą w życ'e sekoye: naukow a, ekono­
miczno-rolnicza i dziennikarska.

„Dziennik Polski" w Chicago rozpoczął druk 
dzieła ś. p. Stefana Baszczyńskiego „Le Catechisme 
Soeialu w tłomaezeniu polskiem „Katechizm społe­
czny".

2 e  s t o w a r z y s z e ń .
=  W Czytelni kolejowej w Krakowie w sobotę 

29 Lm. w lokalu ulica Lubicz nr. 15 amatorowie 
odegrają dram at ludowy w 6 obrazach p. t. „Ch»- 
ta  ca wsią".

== ^alne zgromadzenie członkow Tow. Ta­
trzańskiego odbyło się wczoraj o godzicie 3 po 
południu w sali Rady miejskiej. Przewodniczył pre­
zes Tovt Stefan lir. Zamoysk1. Sekretarz prof. 
Świerz odczytał sprawozdanie z czynności Tow arzy­
stw a za rok ubiegły, w którym dokonano dobudo­
wy szkoły przem ysłu drzewnego w Zakopanem, 
budowy nowych schronisk i a ltan , ukończono ście­
żki przez Zawrat, ndzielono subwencyi na bitą 
drogę w S trążyBkach, wydano 5 hełiograw nr ze 
wschodnich K arpat na premię dla ezłouków. Po 
przyjęciu sprawozdania do wiadomości, udzieliło le- 
branie na wniosek komisyi kontrolującej, przedsta­
wiony przez p. W ł. Fischera , absolutorynm v.y- 
działowi. Skarbnik dr. W ierzbicki przedłożył pre­
liminarz bndżetu Tow arzystw a na r. 1896, obejm u­
jący  w dochodach i rozchodach kwotę 13 .368  z łr. 
43 ct.

Prelim inarz zebranie uchwaliło. Na wniosek dra 
W ład. Markiewicza zebranie nchwalilo w skutek 
prośby artystów, m alujących panoramę tatrzańską, 
urządzić dla publiczności ścieżkę z Murcba na Mie­
dziane, . który to szczyt po ukończeuiu panoramy 
będzie niezawodnie bardzo licznie zwiedzany przez 
turystów , jako  jeden z najpiękniejszych i dający 
możność objęcia okiem wspaniałych party j T a tr. 
Członkowie Towarzystwa, jako  premię na r. 1896, 
otrzymają, rozszerzony „Przewodnik do T a tr"  p. 
W ł. Eljasza. Przekazany został wydziałowi wnioseft 
p. Danielaka o urządzenie wycieczek tu ry s t/cz ry cb  
Drugim wiceprezesem Tow arzystw a w ybrany został 
ks kan. Jozefat Sobierajski. Do w ydziału wybrani 
zostali pp.: hr. Zamoyski W ładysła-?, ks. Sutor 
August, Świerz Leopold, Grabowski W ładysław , 
Piotrowski Antoni, K. Bobek. Do komisyi kontro- 
lującej pp.: F ischer W ładysław , PrysaK P io tr, dr. 
Zgorzalewicz Julian. W końcu zebranie upoważniło 
wydział do zaciągnięcia pożyczki u członków T o­
warzystwa, celem konwersyi pożyczki bankowej.

Mianowania. Cesarz mianował starszego radcę
skarbowego w Czerniowcach, d ra  W iktora Eorna, 
i radców sądu obwodowego w Brzeżanach: dla 
Umila H illbrichta i Edw arda T rnsiew icza, ran r n s  
w yzsP go sądu krajowego we Lwowie.

.-f
Skłndki. Dla biednego neznia A. Z. złożono: Ta- 

unią.*50 c t , N. N. 1 złr., Helunia W. z Nowego 
Sącźa 2 złr., Olga D. z Krzesz )wic 2 z łr., W . K. 
uczeń V kl. gimn. z Nowego Sącza 2 z ł r . Floren- 
tyna R. z Żywca 50 ct., Engenia Chrz. z Uszwi 1 
z łr., Madej Jan ze Skawiny 1 złr.

N a restauracyę W aw elu, zamiast v ieńea dla śp. 
Emilii z Huskowskich Szyjewskiej, złożyła M. Hn- 
skowska 3 złr.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  25 tu te g o : „Syn", komedya w 4 
aktach If Zalewskiego.

W e ś r o d ę  26 lu teg o : „S tare d łu g i" , sztnka 
w 2 aktach M. Gawalowicza. „Oj młody, młody !", 
komedya w 4 aktach Al. hr. F redro  (syna).

We c z w a r t e k  27 lutego, „Syn", komedya w 
4 aktacb K. Zalewskiego.

T E A T B .

(„ S yn 11, sztuka w 4 aktach K a zim ierta  Zalew ­
skiego.)

Zasilana obficie młodemi i obiecującerui ta len ta­
mi niwa piśmiennictwa naszego na jednem  tylko 
polu dram atycznej twórczości wykazuje uderzające 
ubóstwo nowych sił i nowych pracowników. Nic 
też dziwmego, że całe zainteresowanie, zapał i u- 
znanie ogółu, zajmującego się teatrem  i sceniczna 
litera tu rą , zwraca się do tego nielicznego Lastępn 
pisarzy, którzy w dobie ostatniej dźwignęli rodzi­
mą twórczość sceniczna i zdobyli zasłużone na tem 
polu lanry Mogą nas mniej lub a ięcej zajmować 
a nawet bliżej zaciekawiać utwory młodych, rozwi­
jających do lotu swe skrzydła dram atycznych auto­
rów, ale nie ulega żadnej wątpi'wości, że jeżeli 
chodzi o utwór zdecydowanej literackiej i scenicz­
nej wartości, jeżeli chodzi o utwór, którem u bez 
zastrzeżeń przyznaćby można wartość literacką i 
sceniczne powodzenie, to zwrócić się por należy do 
tych kilku uznanych firm teatralnych, w których 
szeregu błvszczy nazwisko au tora „Przed ślubem ".

W ostatnim okresie działalności autorskiej K. 
Zalewski nietylko pogłębia swą myśl twórczą, nie­
tylko wzbogaca swą faiilazyę nuwemi pom ysłam i, 
ale wprowadza do niej coraz to nowe rysy, czer­
pane z głębokiej znajomości natury  ludzkiej, je j 
instynktów  i zboczeń, je j szlachetnych porywów i 
niskich namiętności. Na nerwach słuchaczów gT* 
Zalewski ręką mistrza scenicznego rzemiosła, który 
umie poruszyć w dnszy słuchacza wiecznie na dnie 
duszy ludzkiej drzemiące nczucia i p ierw iastki, o- 
parte o nigdy nie zmieniające się „praw a serca" i 
natury. Zalewski nietylko bawi, ale i poddaje od 
czasu do czasu tem at do poważniejszej m y śli; nie­
tylko obserwuje i pokazuje obserwacyi tej wierno 
odbicia w św ietle etycznej i społecznej krytyki, alt
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'.i rzuca, p y ta n ie : r Jak  myślicie ?“ — ukazuje ja ­
skraw y obraz obyczajowy, jak  n. p. „Oj mężczyźni1' 
lub „Ł otrzyca '1, aby niebawem potem rzucić wie- 
znie łaknącem u molochowi teatralnem u poważniej­
szą straw ę w formie tezy społecznej.

T aką  tezę, nie rzuconą wprost i bezpośrednio 
metodą Dumasa, ale w ypływ ającą w logicznej kon- 
sekwencyi z całości pomysłu, daje nasz autor w 
swym najnowszym społeczno-obyczajowym obrazie 
p. t. „Syn“ .

Jerzy Olkszycki, możny i bogaty pan, właściciel 
milionowego m ajątku, dogory wa. O spadek po bez­
dzietnym toc zy zajadłą walkę grono dalekich krew­
nych. Prowadzi kampanię hrabina Klaporzewska, 
działająca w imieniu własnem, oraz męża sw eg o ; 
stioną przeciwną zaś je s t kuzyn je j, Stan Dębo 
radzki. Dwie wojujące strony ze stanowiska mo 
ralnego doskonale się uzupełniają. Zarówno Klapo- 
rzewscy, jak  i Dęboradzki są zrujnowanemi paso­
żytami społecznymi, którzy za cel i zadanie życia 
uważają jedynie i wyłącznie używanie bez pracy. 
K laporzewski strw onił na hulance cały m ajątek 
w łasny i posag żony, ona, ładna i spry tna kobie­
ta , spodlała również w zgniłej atmosferze otocze­
nia, ja k ą  je j stworzyło pożycie z mężem. Za każ­
dą cenę pragnie ona zdobyć pieniądze, któreby ją  
ntizym ały nu powierzchni wielko-światowego życia. 
Staś Dęboradzki, traw iący życie na grze w k arty  i 
m iłostkach zaknlisowych, dojada ostatnich resztek 
siódmej schedy przy nsłużnej pomocy chytrego p e ł ­
nomocnika swego i żydowskich wierzycieli'. Nic 
dziwnego, że milionowy spadek po OIkszyckim sta­
je  się przedmiotem walki, prowadzonej przez obie 
strony z całą przebiegłością i finezyą ludzi, mają- 
cycn w tej komoinacyi wszystko do zyskania.

Niespodziewana komplikacya krzyżuje jednak pl» 
ny i zabiegi zawistnych krewniaków. Olkszycki, 
k tóry kiedyś za młodu ży ł wesoło, ma ze stosunku 
z dawną kochanką swą jyna, o którego istnieniu 
rodzinka jego najmniejszego nie ma wyobrażenia. 
W  ostatniej fazie choroby, w czasie której zacna 
rodzinka zgromadza się w jego pałacu, Olkszycki 
przypomina sobie o istnieniu tego syna. W stygną­
cym starcn budzi się nagle uśpiona' w duszy stru ­
na miłości ojcowskiej. Widząc się n kresu dni 
swoich zmarnowanych bozpożytecznie, uczuwa nagle 
potrzebę ekspiacyi za zapomnienie, ucznwa gorące 
pragnienie odrodzenia się widokiem własnej krw i. 
Ilrabina Klaporzewska, sądząc, że tym sposobem 
przypodoba ‘się starem u i jeszcze bardziej utrw ali 
swe nadzieje co do cpadku, sprowadza mu owego 
młodego człowieka. Młodzieniec ten, noszący na 
zwisko Jana Karesz.a, o pochodzeniu swem nic nie 
wie. M etryka jego zupeanie legalna, bo Olkszycki 
w ydał m atkę jego za mąż za jakiegoś nędzarza 
Karesza, k tóry  w dwa tygodnie potem um arł, po- 
aryw _jąc nazwiskiem swem błąd młodości kobiety, 
którą zaślubiał. Po śmierci jego wyszła ona poraź 
drugi za mąż za kancelistę banku, Bałaszyńskiego, 
który z ojcowską troskliwością i miłością Wycho­
w ał swego pasiei ba, nie mając najmniejszego co do 
pochodzenia jego podejrzenia.

Hrabina, przewidując następstwa spotkania 01- 
kszyckiego z synem, z góry okłada plan wycią 
gnięcia dla siebie stąd korzyści i zarzuca nad sieci 
swej wypróbowanej światowej kokieteryi. C ała ro­
dzina Balurzyóskicb, a z nią Jan  Karesz staw ia 
się w pałacu Olkszyckiego. Młody człowiek nie 
wie, po co go wezwano, ale k rótka rozmowa z br. 
Klaporzewskim, a następnie scena z OIkszyckim o- 
tw ierają mu oczy na wszystko. Starzec wyrzuca 
z Biebie długo tłum ione słowo „ojciec11 i wyraża 
stanowcze postanowienie zapisania mu Całego swe­
go m ajątku. W  duszy młodego człow iek- następuje 
krotka walka uczucia łączności krwi i poczucia u- 
soliistcj godność.. v raw a i szlachetna natnra jego 
n * goazi się kompromis. „Ojcem moim je st 
ten nędzarz pod mnrem cmentarnym złożony, n- 
czucie miłości synowskiej mam natomiast dla tego 
starego poczciwego człowieka, który mnie wycho­
w ał i ojcowską otoczył miłością. Pan niczem nie 
jesteś dla mnie, skoro przez lat 25 nie chciałeś 
wiedzieć o m n ie !“ T aką  odpowiedź rzuca młody 
człowiek gasnącemu starcowi i pada w objęcia szlo­
chającego z rozrzewnienia ojczyma swego. Rodzina 
cała, około łoża chorego zgromadzona, sta je rażona 
tak  niespodzianym zwrotem. Teraz już nie w ą­
tpią, że umierający im zapisze swój m ajątek. On 
jednak  z odcieniem bolesnego przygnębienia, cho­
ciaż nie mniej stanowczym i pewnym tonem rzuca 
notaryuszowi zabójcze dla otoczenia słow a: „Na
podrzutków “ .

Oto treść najnowszej sztoki K. Zalewskiego. 
W założeniu i przeprowadzeniu należy ona do ka- 
tegoryi sztuk o obyczajowym podkładzie, z którego 
w yłania :iię te z a : K to jest ojcem dziecka i kto ma 
prawo do jego m iłości: czy ten, kto mu da ł ży­
cie, czy też ten, kto je  wj-chował? Ze stanowiska 
etyki odpowiedź nie mogła wypaść inaczej, ja k  ją  
rozwiązuje autor, ale sposób, w jak i Jan Karesz 
Uzasadnia tę prawdę, je s t wysoce znamienny i mie­
ści w sobie ideę sztuki. Nie ty le jednak teza, ile 
obyczajowe tło „Syna" skupia całe zainteresowanie 
słnchacza, a ntworowi nadaje społeczno obyczajową 
i etyczną, wartość

Nie nową je s t wprawdzie ta  galerya ludzi 2 wyż­
szego św iata, goniących za użyciem, zdeprawowa 
nych moralnie, wyzutych z wszelkich podniosłych 
1 szlachetnych uczuć, a, mimo swej nicości morał 
nej, patrzących z pogardą na tych, co ciężkim co­
dziennej pracy trudem  oknpnją kaw ałek powsze­
dniego chleba, —  ale dawno nie zdarzyło nam się 
spotkać we współczesnej komedyi polskiej tak  do 
sądnej w tym kierunku charakterystyki.

Zalety sztuki i pomysłu autora byłyby wystąpi 
ły  nierównie wyraziściej, gdyby całości nie owiewa 
ło  tchnienie przesadnego pessymizmu. W  ,S y n u u 
wszystko tchnie zgnilizną moralną, i deprawaeyą 
Szlachetnych ncznć. Z wyjątkiem Jwóch siłą prze 
siwieństwa od Rzarego tła  odcinających się szlache­
tnych postaci Korena i Balusayńskiego — wszystkie 
1 'tiry  akładają się na galeryę chciwych pasożytów, 

których wspólną cechą niskość charak tern , a jedy- 
b j m celem chęć wzbogacenia s ię , lub zysku. — 
■̂ ■keya sztuki toczy się w olno, w edług wszelkich 
Prawideł dramatycznych, ale miejscami, n. p. w Bce- 
u»ch ak tu  drugiego i trzeciego , je s t nużąco roz

lpk ła  1 rozwlekłością tą osłabia świetne efekty 
*®®n, napisanych z właściwą Zalewskiemu werwą 
Pjóra. Pomimo tego całość wywiera wrażenie sil 
Jjlpiss;e, niż to, jak ie  zwykbśmy w teatrze odnosić

0 pierwszy raz przez au tora podniesione i tak 
orygiualnie oświetlone złorzeczenie naturalnych 

°.'ca — odtrąconego przez syna —  poroszą
nie wrodzone naturze ludzkiej uczucie przyrodzo- 

®ych pri w i podsnwa tem at do poważnej myśli. 
' *

Gdyby komedya Zalewskiego nie m iała innych za­
let, a ma ich niemało —- jak  tylko skrystalizowa­
nie tej etycznej i przyrodzonej zasady, to już ta  
okoliczność w ystarczyłaby, aby utworowi temu 
przyznać niepowszednią literacką i sceniczną war­
tość.

Powodzenie „Syna" na krakow skiej scenie by ­
łoby  nierównie pełniejsze, gdyby wykonanie sztuki 
stanęło było na wysokości je j wartości. Część wi­
ny w tym kiernnku przypisać należy wadliwej ob­
sadzie kilku ró l ,  k tó re , gdyby by ły  inaczej roz­
dzielone , by łyby  niewątpliwie spotęgowały interes 
widowiska.

Do tych, których wykonalne kez zastrzeżeń pud 
nieść m ożna, należała w pierwszym rzędzie hrabi­
na Klaporzew ska w g ize p. S i e n n i c k i e j .
W przeprowadzeniu te j roli w ydobyła utalentow a­
na arty stka  umiejętnie wszystkie te rysy, któremi 
autor w yposażył pełną finezyi, sprytu  i kokieteryi 
postać przebiegłej arystokratk i. Szczególniej ładnie 
zaakcentowała p. Siennicka sceny oplątania K are 
sza, wydubywając artystycznie odcienie egoizmu i 
sprytu  ścierającego się z kobieteryą lwicy salono­
wej. Całości b rakło  miejscami siły  i wyrównania 
oraz odcienia manier wielkoświatowych, ale rola na 
leżała w każdym razie do lepszych kreacyj a r­
tystki.

P . Ś I i w i c k 1 , grający rolę K aresza pojął ją  
szlachetnie i z właściwym sobie trak tow ał zapałem, 
ale w szczegółach nie dosięgnął do właściwego to­
nu głębszej psychologicznej charakterystyki —  po­
mimo pięknie oddanej sceny aktu  IV. P. S o b i e ­
s ł a w  dobrze nchwycił charak ter zblazowanego mę­
ża hr. K laporzewskiej. Pp. K a m i ń s k i  i S o l s k i  
nie nmieją psuć powierzonych im ról, więc też me 
zepsnli postaci Dęborndzkiego i Balurzyńskiego, ale 
nie zaliczą ról swych do ty c h , w k tóiych talent 
ich znajdnje właściwe dla swego popisu pole. P. 
Z a w a d z k i  grający rolę Olkrzyckiego, byłby nas 
zupełnie zadowolnił, gdyby w kulminacyjnej scenie 
aktu IV silniej zaakcentow ał słow a: „Na podrzu­
tków ". Grający tę rolę na warszawskiej scenie p. 
Ładnowski w tej ostatniej scenie unosi się na fote­
lu i z gestem pełnym szlachetności i stanowczości 
rzuca owe piorunujące s ło w a , osiągając cały efekt 
odpowiadający inteneyom autora. W. Pr.

Z  I z b /  s ą d o w e ) .

(K orespondencya „N ow ej R efo rm yu) .
S t a n i s ł a w ó w ,  24 lutego.
O drożdże.

Znane są zapew ne p r z e p i s y  r y t u a l n e  
Izraelitów , zabraniające im używ ania pewnych 
artyku łów  żywności, oraz przedmiotów w roz­
maitych okresach czasu, szczególnie zaś w nie­
które uroczyste święta. Izraelici trzym ają się 
tych przepisów bardzo ściśle, a instaucyą, re 
guiującą icb życie pod tym względem, są rabi­
ni, których orzeczenia byw ają w w ątpliw ych 
w ypadkach zawsze decydujące. Proces, który 
się dzisiaj w łaśnie rozpoczął przed przysięg ły­
mi w tutejszym  sądzie obwodowym, ma za 
przedm iot nadużycie tych w ierzeń Izraelitów , 
a to w łaśnie ze strony tych, którzy je pielę 
gnować i przed w yzyskiem  ochraniać powinni.

Jak o  oskarżeni stają m ianowicie: 1) Izaak 
G o l d f e l d ,  dzierżaw ca dóbr w spółw łaściciel 
fabryki drożdży i sp iry tusu w Tyśm ienicy; 2) 
F ilip  L i e b e r m a n n ,  w łaściciel gorzelni i fa­
b ryki drożdży w K nihyninie pod S tanisław o­
wem; 3) Saul H o r o w i t z ,  rabin w. Tyśmieni- 
cy; 4) Izaak  H o r o w i t z ,  rabin w Stanisław o 
wic. P ierw si dwaj staja jako spraw cy, drudzy 
dwaj zaś ja k o  współwinni zbrodni oszustwa 

§§ 197 i 200 u. k ., podlegającej karze we­
d ług  § 203 u. k.

A kt oskarżenia podaje następujące szczegóły: 
P. W incenty Cygem berg Ojr ł o w s k  i założył 

m ajątku  swoim Lisowcach, koło T łustego, 
fabrykę drożdży i sp iry tusu  i pow ołał na dyre­
ktora  jej żyda F ilipa  N e u m a n n a ,  z którym  
zaw arł k o n trak t służbow y na la t sześć. W wa 
runkach  kon trak tu  było, iż Neum ann ma zło 
żyć kaucyę odpow iednią 1 pobierać 1.500 złr. 
rocznej p łacy, oprócz tego zaś ściśle oznaczoną 
od czystego dochodu tantyem ę. F ab ry k a  liso- 
w iecka w krótkim  przeciągu czasu znacznie się 
rozw inęła . pozyskała  sobie stałych odbiorców, 
szczególnie pomiędzy Izraelitam i w całej wscho­
dniej Galicyi.

Podług przepisów rytualnych, w inien każdy 
żyd około św iąt „pesacb“ w szystkie przedm io­
ty  kisnące z domu w ydalić i w rym celu spo­
rządzają Izraelici pewne kon trak ty  sprzedaży 
tych artykułów , oddając je  na czas tych św iąt 
w  ręce ludzi innego w yznania. Pom im c, że dy­
rektor fabryki lisowieckiąj s ta ł do . taściciela 
je j tylko w stosunku służbowym i powyższy 
przepis ry tualny  do produktów tej fabryki sto­
sowanym być nie mógł, mimo to Neum ann był 
na tyie przezornym , że postarał się u rabina 
z T łustego, Elbogena, o poświadczenie, ż.c w y­
roby fabryki lisowieckiej, katolickiej, jak o  cho- 
mee (nieczyste), uważane być nie mogą i że 
Neum ann t. zw. starmachira  sporządzać nie po­
trzebuje. (Jest to w łaśnie k o n trak t sprzedaży,
0 którym  powyżej by ła  mowa. P rzyp ■ sprawo­
zdawcy).

Przypadek  chciał, że rabin ów tego samego 
dnia um arł nagle i dokum entu przyrzeczonego 
N eum annowi w ystaw ić już nie mógł, skutkiem  
czego ten udał się z tą  sam ą prośbą do rabina 
ułaszkow ieckiego Gottesm anna, który zjechał 
um yślnie do Lisowiec, a po zwiedzeniu tabryki
1 przejrzeniu kontrak tu  służbowego Neum anna 
w ydał mu poświadczenie tej treści, że skoro po 
między Neum annem  a  p. Orłowskim  spó łka  nie 
istnieje, a  stosunek pierwszego do drugiego jest 
w yłącznie służbowym , przeto i drożdże w tej 
fabryce w yrabiane są koszerne i do celów ry­
tualnych przydatne. Świadectwo powyższe, pod­
pisane przez rabina tego urzędowero nazwi 
8kicm : „Józef, Jośko Halewi H eller", przesłał 
Neummann do klientów  lisowieckiej fabryki,1 
ażeby ich możliwe sk ru p u ły  co do czystości a r 
tyku łu , na zbliżające się św ięta ty le konieczne 
go, uspokoić. W brew wszelkiemu oczekiwaniu 
je d n a k  otrzym ał N eum ann 30 kw ietn ia r. 1894 
i dni następnych mnóstwo telegram ów i listów 
od dotychczasowych stałych odbiorców, żeby 
zamówień fabryka im nie w ysyłała , drożdży bo­
wiem lisowieckich, ja k o  przez rabinów  znkaza 
nych, nie wezmą. Równocześnie otrzym ała fa­

b ryka zwrot wysłaLycli ju ż  na zamówienie po­
sy łek . F ab ry k a  nagle stanęła; 40 cetnarów  me­
trycznych drożdży musiano zniszczyć. Zastój 
tak i trw ał 8 dni i w j rządził fabryce P łow iec­
kiej około 6.000 złr. szkody.

Cóż 3ię s ta ło ?  Skąd ta  n ag ła  aw ersya do 
artyku łu , cieszącego się dotychczas nadzw yczaj­
nym popytem ? Rzecz w y k ry ła  się niebawem. 
N agły ten zwrot w interesach fabryki lisowie- 
ckie spowodowały odezwy rabinów  stan isła ­
wowskiego tyśm ienickiego, rozrzucone dru­
kiem po w szystkich m iastacn i m iasteczkach 
wchodniej G alicyi „do braci i dzieci Izrae la" , 
ażeby nie ważyli się używ ać drożdży z fabryki 
Lisowieckiej, ani pobierać stam tąd wódki i sp i­
rytusu, albowiem są one chomer (urocze). 
Odezwy te, ułożone w tonie namaszczonym, 
otrzym ali przedew szystkiem  wszyscy handlarze 
drożdżami, następnie rabini miasteczkowi, szkol- 
nicy, wreszcie przylepiono je na miejscach pu­
blicznych. Pochodziły one z daty  4 w dniu 26 
miesiąca Nissen  5.654, <a zatem w trzeci dzień 
po święach „pesach"). Rabin stanisław ow ski 
Saul H o r o w i t z ,  obwieszcza w nich, że na 
podstawie licznych doniesień wie, że interes 
w fańryce lmowiecitiej jest spó łką żyda N eu­
m anna z „nieżydem " Orłowskim , że ów N eu­
m ann oszukał rabina w U łaszkow cach i w y łu ­
dził od niego atest, okazaw szy mu fałszyw y 
kon trak t, że św iadczą o tern fak ty  i ludzie, 
m ianowicie p. Katzenellenbogen z O ttynii, 
k tóry  ów k o n trak t spółki uk ładał, oraz, że droż­
dże pod adresem  N eum anna odsyłane byw ają, 
słowem, że produktów  fabryki w Lisowcach 
żydzi pobierać, an używać nie m aja. W tym 
samym duchu zredagow aną była  odezwa d ru ­
giego rabina Izaaka  H orowitza z Tyśm ienicy.

Neumann dowieaziawdzy się, skąd niebezpie­
czeństwo zagraża i gdzie w łaściw e ma źródło, udał 
si<; natychm iast do jednego rab ina i drugiego, 
w ykazał się oryginalnym  konkraktem , że żad­
nym wspólnikiem  p. Cygem berg - Orłowskiego 
Die jes t, ale zostaje do niego jedynie w stosun­
ku służbowym  i w ym ógł na nich odwołanie za­
kazu. Dzięki temu szybkiem u działaniu fabryka 
lisowiecka, nie poniosła stra t takich , które je j 
bytem  w innym razie zachw iaćby m ogły.

To by ła  nić, po której śledztwo sądowe Jo  
szło do k łębka, w ykry ło  głów nych aktorów  do­
brze zadzicrżgniętej in tryg i Z dochodzeń ści­
słych okazało się m ianowicie, że dn ia  29 kw ie­
tn ia (r. 1894) wezy-ał w łaściciel tabryki droż 
dzy w K nihyninie, Siebermann, kasyera swoje­
go D igcnfelda do S tanisław ow a i tam  wspólnie 
z Goldfeldem z Tyśm ienicy dał mu polecenie 
ażeby się udał do rabina Saula Horowitza po 
odezwę, w zbraniającą żydom używ ania drożdży 
z fabryki lisowieckiej, każąc mu zawiadomić go, 
że rabin tyśm ienicki tak ą  sam ą odezwę od sie­
bie wyda. Rabin stanisław ow ski ośw iadczył Ei- 
genfeldowi, że L ieberm ann z Golfeldem byli już  
u niego w tej spraw ie i że o d  zakaz wyda, 
chce jed n ak  mieć w przódy oświadczenie rabina 
z Tyśm ienicy. E igcnfcld udał się zatem do T y­
śmienicy, gdzie z rąk  Goldfelda otrzj mai pismo 
tamtejszego rabina. Mając to, uzyskał następnie 
zakaz od rab ina stanisław ow skiego i oba do­
kum enty w ręczył na polecenie L ieberm anna 
niejakiem u Meiselesowi, handlarzow i drożdży 
w Stanisław ow ie. Co do tego Meiselesa, to ten 
pierwszy pad ł ofiarą spisku, ju ż  poprzedniego 
dnia bowiem wezwał go rab .n  stanisław ow ski 
przed siebie i zakazał mji sp rzedaw ania  droż­
dży, pochodzących z fabryki lisowieckiej, w m iej­
sce których m iał otrzym ać drożdże z fabryki 
L ieberm anna. Pusluszny wezwaniu Meiseles za­
ją ł  się naw et oddaniem odezw rabinów do dru­
ku i rozsy łał je  wspólnie z Eigenfeldem . a 
koszta stąd w ynik łe miał sobie później potrącić 
z rachunku L ieberm anna. W ten sposób w ykry ­
ła  się cał 1 m aehinanya, k tó ra  m iała na celu 
podkopanie bytu fabryki w Lisowcach.

Trybunałow i przew odniczy radca sądu obwo­
dowego p. T  u r t e 11 a u b.

O skarżenie wnusi prokurator państw a p. H in- 
ze . Obrońcami oskarżonych są: Izaaka  Goldfel­
da, adw okat dr. L o e w e n s t e i n  ze Lwowa, 
F ilipa L ieberm anna adw okat dr. E liasz F i s c h -  
1 e r  ze S tanisław ow a; obu rabinów, Saula i 
Isaaka  H orowitza broni obrońca w spraw ach 
karnych dr. W łodzim ierz J u r k i e w i c z  ze S ta­
nisławowa.

Rozpraw a potrw a 3 do 4 dni.

w iadał ekonomicznym, państwowo-finansowym i 
ludnościowym w arunkom  obu połów m onarchn. 
W końcu uchwalono wezwać rząd dc działania 
w tym kieiunku, aby doefiody ełowe rozdzielo­
ne b -ły  w m iarę rzeczywistego, statystycznie 
stw ierdzonego u d /ia łu  obu państw  w  imporcie 
cl owym.

Telegramy „Nowej Reformy “
(Telegramy w łasne , N Reformy'*).

Wiedeń, 24 lutego. Klub niem ieckich narodow­
ców zam ierza w ystąpić na ju trzejszem  posiedze­
niu Izby poselskiej z wnioskiem o s k r e ś l e ­
n i e  b u d ż e t u  w y d a t k ó w  n a  s ł c w i e ń -  
s k i e  g i m n a z y u m  w C y k e i .

Praw ica w ezw ała telegraficznie swoich człon­
ków, aby przybyli na jutrzejsze posiedzenie.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 24 lutegc. Cesarz odjechał wczoraj 

rano do C a p  S t. M a r t i n .
Wiedeń, 24 lutego. W czoraj odbyła się uro­

czystość jubileuszow a 150 letniego istnienia 
„Tberesianum ", w obecności arcyksięcia L u d ­
w i k a  W i k t o r a ,  k ilku  m inistrów  i innych 
dostojników cywilnych i wojskowych.

Wiedeń, 24 lutego. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej m inister rolnictw a Ledebur 
odpow iedział na interpelacyę P e r n e r s t o r f e -  
r a  w spraw ie reformy ustaw odaw stw a o kasach 
brackich. Rząd przedew szystkiem  pragnie prze­
prowadzić nową ustaw ę we w szystkich kasach, 
a dopiero, gdy  to się stanie, będzie można wziąć 
pod rozwagę utworzenie mocą ustaw y wielkiej 
kasy brackiej.

K u e n b u r g  i tow. in terpelują w spraw ie 
niem ieckiego szkolnictw a w Pradze, które nie 
zgadza się rzekomo z przepisam i praw nem i.

W dalszym  ciąga rozpraw y budżetowej nad 
etatem  ministerstwa ośw iaty A d a m e k  oświad- 

że naród czeski i na przyszłość domagaćcza,

Dział ekonomiczny.
Wiec agrarny. O brady wiecu zakończyły się 

onegdaj. W spraw ie ugody z W ęgrę mi przyjęto 
obszerną rezolucyę, streszczającą się w następu 
jących  punktach: Wiec w yraża przekonanie, że 
rząd tylko pod tym w arunkiem  przystępować 
winien do odnowienia związku clowo-htindlowe- 
go, jeśli stworzone będą du tego podstawy w 
dostatecznej mierze odpowiadające interesom rol­
nictwa, tem samem zaś państw a. Gdyby zwią­
zek na tej podstawie nie przyszedł do sku ku, 
rolnicy nie boją się w ynikających stąd następstw  
i obstawać będą naw et za utworzeniem we­
wnętrznej linii cłowej. W zywa się dalej rząd, 
aby przeciw działał szkodliwej dla ] '.zed litaw ii 
polityce taryfowej W ęgier i poczynił samoistne 
zarządzenia taryfowe w obronie custryaekiego 
rolnictwa. Handel mlewem ma być bezw arunko­
wo zniesiony. Wiec żąda następnie wzajemnego 
praw a nadzoru dla kontrolow ania po lic ji wete- 
rynarskiej, zaprow adzenia monopolu handlowegu 
na sól odpowiedniej interesom  rolnictw a refor­
my g iełdy  towarowej, ograniczenia lub zupełne­
go zniesienia nierzetelnych interesów termino- 
wveb i. różniczkowych, i t. p. W spraw ie ban 
kowej, gdyby zasada jednolitości banku została 
utrzynianą, przesadne pretensye W ęgier wiec 
radzi odrzucić, adm inistracyi zaś państwowej 
zapewnić daleko sięgający w pływ  na politykę 
bankową. Państw o powinno mieć również zna 
czny udział w zyskach z interesów  bankow ych. 
W pływ  rządu ma się odnosić szczególnie do 
polityki dyskontowej i zaspokajania potrzeb kre 
dytow ych i uw zględniać więcej niż dotąd in te ­
resy rolnictwa. Nadto wiec proponuje, aby dział 
hipoteczny banku, odrębnie od działu  not, roz­
szerzyć i utworzyć samoistny państw ow y bank 
hipoteczny. Co do kw ot ugodowych należy taki 
stworzyć stosunek, któryby w zupełności udpu-

się będzie szkolnictw a postępowego, a zwalczać 
w szczególności centrali zacyę szkolną

Wiedeń, 24 lutego. P rezydent gabinetu przed­
staw ił dziś Izbie panów m inistrów  G uttenberga 
i K utnera. • Przew odniczący Izby poświęca ser­
deczne wspom nienie ks. Hobcnlohemu. Pismo 
prezydenta m inistrów  zaprasza do wyborów de 
putacyi kwotowej. W ybór nastąpi na przyszłem 
posiedzeniu. D rugie pi»mo hr. Badeniego zapra­
sza w im ieniu rządu węgierskiego )do udziału 
w tysiącletnim  obchodzie W ęgier.

Członek Izby W a s t r  w /stępu je  z popartym  
przez w szystkie stronnictwa, w nioskiem  o doda­
tk i do płac dla sędziów i urzędników  najw yż­
szego irybunału . P rezydent oświadcza, że umie­
ści ten wniosek na porządku dziennym  najbliż­
szego posiedzenia.

Przy pierwszem czytaniu projektu u dalozem roz­
szerzeniu , a względnie o zastosowaniu ustawy, do­
tyczącej zabezpieczenia wdów i sierot po oficerach 
i żołn ierzach, zabierali g łos D u m b a i m inister 
obrony krajow ej W e l s e r s h e i m b .

Minister naim ien ił, że rząd oddawna się już  zde­
cydował na to przedłożenie, wymagające przyzwo­
lenia ciał ustawodawczych obn połów monarchii. 
Minister liczy na szybkie załatw ienie tego projektu, 
k tóry  równocześnie wniesiony został i do Izby po ­
selskiej sejmu węgierskiego.

N astąpiło pierwsze czytanie projektu ustaw y
0 stow arzyszeniach zarobkowych i gospodarczych, 
oraz pierwsze czytanie projektu rządowego do­
tyczącego zaprow adzenia ksiąg  gruntow ych 
w Tyrolu i Y orarloergu.

Oba projekty ustaw  przekazano kotaisyom.
Izba dokonała w końcu w yboru 9 członków 

kom isji dla ustaw y o inspektorach górniczych.
Dzień przyszłego posiedzenia nie jest jeszcze 

oznaczony.
Praga, 24 liteg o  Pospieszny pociąg kolejo­

wy, jad ący  z Cheba Jo  P rag i, z niewiadomej 
przyczyny wykoleił się na stacjTi Horacice. — 
N ikt nie odniósł szw auku. Przeszkodę ruchu u- 
sunięto.

Czerniowce 24 lutego. W ybory uzupełniające 
na posła do R ady państw a z Izby handlow ej i 
przemysłowej , w m iejsce zm arłego posła H en­
ryka  P  o p p e r a , wyznaczono na dzień 2-gi 
marca.

Paryż, 24 lutego. P rezydent m inistrów B o u r -  
g e o i s  i m inister handlu M e s u r e u r  udali się 
wczoraj przed południem  do C h a l o n s  s u r  
M a r n e  aby wziąć udział w uroczystości 0- 
tw arcia nowej pracowni szkoły przem ysłu a rty ­
stycznego, k tórą  w roku zeszłym  zniszczył po­
żar.

Madryt. 24 lutego. Astronom tutejszego obser- 
w atoryum  donosi, że w piątek o godzinie 7-mej 
wieczór obserw ow ał on k a lę  ognistą dość zna­
cznej w ielkości, k tóra  jed n ak że  nie eksplodo­
w ała; o tej samej godzinie inny meteor w padł 
w morze koło K a d y k s u.

Madryt, 24 lutego. P odług  depeszy z H a w a ­
n y ,  k ilk a  oddziałów  pow stańczych, k tóre  nie 
zdołały  się przeb>> przez linię h iszpańską na 
wschód, zwróciło się na zachód. W ojsko hisz­
pańskie ściera się bezustannie z powstańcam i, 
usiłując, o ile możności, u trudniać ich położe­
nie.

Londyn, 24 lutego, by łego  m inistra  M o r -
1 e v ’a w ybrano w M o n t r o s e  większością 1993 
głosów członkiem  Izby gm in; kandydatem  prze­
ciwnym był unionista W ilson. W S o u t h a i n -  
p t o D  zw yciężył liberał sir F . E y a n s  wię 
kszością 35 głosów nad konserw atystą  C a n -  
d j  ;x. V 5 bór ten je s t  zw ycięstw em  stronnictw a 
liberalnego.

Lbfdyn , 24̂  lutego. Część w ojska Jam esona 
przybyła tutaj wczoraj w ieczór, w itana okrzy­
kami przez w ielkie iłum y ludności. Jam eson 
wraz z, ofieerami przj'będzie praw dopodobnie 
dziś do Londynu,

Plymouth, 24 lutego. Parow iec „Harbechca 
stle", m ający na pokładzie oddział J a m e s o -  
n a , przybył tu ta , wczoraj przed południem. — 
Prócz w ładz nie dozwolono nikomu wstępu na 
pokład. Między ludnością panuje w ielkie roa 
drażnienie. P o lic ja  i wojsko czuwa nad porząd 
kiem  w porcie.

Konstantynopol, 24 lutegc. Sułtan nadał m ar­
szałkow i tureckiem u a  generał porucznikowi

pruskiem u, v o n  d e r  G o l t z ,  oraz m arszałko­
wi tu reck iem u , a pułkow nikow i pruskiem u 
K a m p h - o e v e n e r c w i ,  w ielką wstęgę orderu 
Osmanie.

Konstantynopol, 24 lutego. Firm an su łtańsk i 
w spraw ie R u m e l i i  w s c h o d n i e j  dla księ­
cia Ferdynanda P orta  już przygotow ała. Roz­
chodzi się jeszcze tylko o to, czy przesłać fir- 
man księciu do Sofii, czy też wręczyć mu tenże 
podczas ew entualnych odwiedzin w K o n s t a n ­
t y n o p o l u ,

Sofia, 24 lutego. U r z ę d o w n i e  stw ierdzoną 
została wiadomość, że T o d o r o w  m ianow any 
został m inistrem  sprawiedliwości, N a c z c w \ c z 
m inistrem  handlu  i rolnictwa, zaś dotychczaso­
wy prezjrdent gabinetu  S t, o i ł  o w ministrem 
spraw  zagranicznych.

(Do tej chwili b rak  bliższych wiadomości o 
przyczynach tego przesilenia gabinetowego. —  
Przyp. red.)

Filipopol, 24 lutego. W edle wiadomości z Kon­
stantynopola d. 22 bm., aresztowano porucznika 
Saida, ad ju tan ta  genera ła  Mehemeda Aliego pa­
szy w A d r y a n o p o l u ,  i przewieziono go do 
K o n s t a n t y n o p o l a .  W skutek zeznań Saida 
aresztow ano nadto w Adryanopolu: dwóch księ­
garzy, dwóch urzędników  cywilnych i kap itana 
wojsk tureckich. Z w jją tk iem  jednego księga­
rza, k tóry  jest Grekiem, wszyscy inui areszto­
wani są M ahometanami. Śledztwo prowadzi nad­
zw yczajna kom isya pod przewodnictwem walego 
z A dryanopola. Dotychczasowe dochodzenie w jr- 
kazalo, że aresztow ani, w celach propagandy i 
rozszerzania pism rewolucyjnych, u trzym jw ali 
stosunki z mlodo-tureckim  komitetem głównym .

Kom endant korpusu w A dryanopolu, m arsza­
łek  M a h m u d , podał się do dym isyi, ponie­
waż w ali aresztow ał Saida, nie uprzedziwszy 
kom endanta o tym  zamiarze.

Bukareszt, 24 lutego. Ind^pendance Romain*  
donosi, że wiadomość, jak o b y  król ks. F  e 1 d y- 
n a n d o w i ,  z powodu przejście ks. B o r y s a  
na praw osław ie, p rzesłał pismo gratulacyjne, 
jest zupełnie bezpodstawną.

Filadelfia, 24 lutego. Na sobotniem posiedze­
niu m iędzynarodowego kongresu dla sądów po­
lubownych odezjdano pismo prezydenta C 1 e v e- 
l a n d a ,  k tóry  w yraża nadzieję , że kongres 
przyczyni się do tego, aby na ody coraz życzli­
wiej były usposobione dla pokojowego i sp ra ­
wiedliwego rozstrzygnięcia sporów m iędzynaro­
dowych.

Johannesburg, 24 lutego. W V r t d e n d o r p  
znaleziono dotąd 67 zwłok.

Sk ładk i na ofiary w ybuchn dynam itowego 
dosięgły już wysokości 100 tysięcy funtów szter- 
‘ingów.

P retorya , 24 lutego. P rezydent K r u e g e r  
ośw iadczył wobec korespondenta B iura  Reutera, 
że pogłoska o mającem nastąpić ogłoszeniu nie­
zależności rzeczy pospolitej południow o-afrykań- 
skiej je s t w ierutnem  kłam stw em ; kraj ten uie 
był nigdy tak  spokojny, ja k  obecnie.

Kursa tetogL na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dn ia  i-± lutego 189G.

Kurs w wal- 
ftustr.

1 złr. ot.

100 95
101 —

121 65
101 40
122 15

99 10
991 —

381 10
120 70

58 95
11 77

9 57
42 90

5 65

Zjednoczony d ług  w papierach .
Zjednoczony d ług  w srebrze . .
A ustryaeka ren ta  zło ta  . . . .
4%  austryaeka  ren ta  (m arcow a) .
4% w ig ie rsk a  ren ta  zło ta . 
i%  w ęgierska ren ta  koron. . .
Akcye banku austro-w ęgierskiego
Akcye k r e d y to w e ..............................
Londyn . . . .
B anknoty  banku niem. za lOu m. .
20 m a r e k ..........................................
20-franków ki za sztuaę . . . .
B anknoty  w ło s k ie ..............................
D ukaty  a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 24 lutego. Ruble 12S-25. Cena naf­
ty  16‘60. Spiry tus gotow y 14*70. ż y to  na 
wiosnę 6*69. Pszenica na wiosnę 7-20. Owies 
na  w iosnę ó‘36.

Wiedeń, 24 lutego. 4%  oblig. poż. krajów , 
z 1891 97‘— ; 4% oblig. poż. krąiow . z 1893 
97-— ; 4% galic. fund. propinacyjnego 97 40; 
4% listy  banku krajow ego 97-50; 4 % %  listy  
banku k ra j. 100-50; 5%  obligi b an k i kra jow e­
go 102*— ; 4jfc list. k red . ziemsk. 56 let. 97 '25 ; 
A kcye K arola L ad w ik r 221 -40. A kcye kolei 
wowsko-czern. 296"— ; Losy z 1854 na 250 złr. 

151*— losy z 1860 na 500 złr. 147 60; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 193 25; akcye zak ład u  k red . d la  
handlu i p rzem ysłu  381-— ; akcye galic . banku  
hip. na 200 złr. 397-— ; L anderbank  n a  ‘200 
złr. 255‘50; akcye austro-w ęg. banku  nr. 600 
z łr. 997.

Berlin, d. 24 lutego. G odzina 2 m inut 55 po 
poł. A ustryackie k red y ty  238*50 m rk. A ustrya- 
cka zlu ta ren ta  1 0 3 1 0  m rk. A ustrjracka  srebrna 
ren ta  100-80 m rk. W ęerierska złota ren ta  103 60 
m rk . W ęgierska renta koronow a 99-30 m rk. 
A ustryackie banknoty 169-40 m rk. Akcye kolei 
lwow sko - czem iow ieckiej — -—  m -k. R u b l e  
217 90 m rk. 5% listy  zastaw ne K rólestw a Pol­
skiego — —  m rk. 4 % lis ty  likw . K rólestw a Pol- 

—-— m rk.

Odpowiedzialny R edaktor: 
I c i i a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydawcf
Dr. Lesław  Borońsfcl.

Rubryk? „Nadesłane “ nie pochodzi od Te- 
dakcyi, ktćra też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

Alojzy jakubowski
rządownie upow ażniony geom etra cywilny i za- 
przysiężonj- znaw ca c. k. Sądu krajowego kam . 

w Krakowie
mieszka obecnie przy placu Franciszkańskim
485 (WW, Świętych) Nr. 10. 2 2

I ł M J T K I  ( G i l z y )  z  h i  L u l k i  „ V e r g e  b l a n c h e *4 i ?

Snlaoa.1 Tabcylca Xutek JPoIonia" Rudollh Herlioski w  Krakowie.



Nr. 46. N O W A  R E F O K M A . Kraków, ?"> Lntngo 1896

Podłub i .wanle.
Powodowany głęboką wdzięcznością i uzna­

niem za wyleczenie mnie z długoletniej i cięż 
kiej choroby , gfcładam put.liczne podziękowanie 
Wie'm. Pani D r o w i  A J a m o w i  D o b .o  
w o l s k i e m u ,  któremu jedyr.ie zupełne odzy­
skanie sił i zdrowia zawdzięczam. 498 l

Stanisław Skrzyński.

Kasyer (buchalter)
w ładający językiem  polskim  i n en d ec­
k im  , obznajoriiiony z rachunkow ością 
gospodarczą któryby pełnił jednocześn ie  
obowiązki przełożonego obszaru  d w o r­
skiego . potrzeby jest do d ó b r  A i c -  
k s a n d r o w i c c .  A gronom  albo 1- śnik 
m ają pierw szeństw o. T o d an ia  z załącze­
niem  odpisów  św iadectw  i w ym ienieniem  
wymogów nadsyłać należy pod adresem : 
A i i m l n l s t r a e y a  d ó b r  A l c k s a n -  
d r o w l c e ,  p o cz 'a  Liszki. 493 1

poszukuje pod korzystnemi wa­
runkami 416 1 4

Dr. A  Goidhammer
adwokat w Sanoku.

Apteki
i  rocznym obrotem o—80O0 z t r , poszukuje dn 
wydzierżawienia wzslędnie do nabyi ia. J . B .

poste restan a Tarnów . 501 1 4

koło Rzeszowa 
są do wydzierżawienia wsie: 
Stobierna 47tf morgów, Trzebuska 
570 m , tolwark Podmiejsk- 175 m.

Szczegółów udzieli Zarząd dour 
Trzebuska poczta Sokołów koło 
Rzeszowa. 478 i

S T A N I S Ł A W  K A R L I M S K I
w  K r a k o w i e ,  S u K l e n n l c e ,  L .  2 8 .
Nowo oiworłony srład popiera i plyborów piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyty szkolne, I ts iw  caiillewe, Seyiaty, p s y  ilo to p t a n i a .  « ) j  1 12
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pudełkach. 
Znaczny wybór przyborów toaletowych i do podróży, pa­
raso li, oraz wielki wybór przyborów do palenia i galanteryjnych

Z 12-centowej

„Biblioteki powszechnej"

Magistrat Król. stuł. miasta Lwowa.
L. 11.690/Vin/i8yt).

O b w  i e s z c z e n i
Odnośnie do ogłoszonego konkursu dla uzyskania p l a n ó w  n a  

b u d o w ę  n o w e g o  t e a t r u  w e  L w o w i e  z dnia 18 lipca 18eo 
roku podaje się do publicznej wiadomości, że z dwóch do konkursu 
przedstawionych planów komitet sędziów przyznał jednomyślnie pierw­
szą nagrodę konkursową w kwocie 6 000 koron projektowi z go­
dłem „Ludendo monet“, zaś drugą w kwocie 4 000 koron projektowi 
„Justicia*1.

Autorem pierwpomienionego projektu jest pan Z y g m u n t  <jlor- 
g o l e w s k i , architekt i dyrektor c. k. państwowej szkoły przemy­
słowej we Lwowie, drugi zaś projekt jest pracą architekty p. J a n a  
Z t tw J e jN k ie g o .

We Lwowie, 14 lutego 1896 r. 471 1

opuściły już prasę :
161. Fredro. Nikt mnie nie zna.
162, Krasiński. Pr/.edświt . . 
163—lt> \ Gothe. Torkwato Tasso. 
165— 166. Grabowski. Trzy lata w

gierze ...............................
167. Bełza. Maryla i jej stosunek

Mickiewicza.......................
166. Słowacki. M-rra Stuart.
169. Fredro. Pan Benct . . . .

Al-

do

1 i ont 
12 „ 
24 „

21

12 
12 
i 2

12

12
12

110-175. Kraszewski. Powrót do gniazda. 72 
176 Schniir-Pepłowski. Ojci c Bem. . 12
177. Fredro. Zr/.ędnośó i przekora. Ił«

m e d y a ........................... . . . .  12
178. Urbański. Z za kulis i ze świata.

Tomik IV .....................
119. Klemensiewicz. Z męczeńskiego ży­

wota. Nowele, szkiee i opowis
dania ..........................

180. Czech Klucze Piotrowo . . ,
Dalsze tomiki w druku 

rrb a ń sk i Aureli. N ia liez  (18S3) 
Jedyne kompletne wyaan;e IV. pomnożone 11 
nowemi utwór imi. Cena 1 złr 60 ont., w ozdo­

bnej oprawie i  złr, 4 rą i  ■
Oo nabycia w każdej księgarni. 

K s i ę g a r n i a

Wilhelma Znherkandla
Z ł o c z o w i e .

Zginął mały, czarny p l e .  R f t ł t l e r ,  z bia 
łemi na złowię paskami i dzwonkiem na szyi, 
wabiący się b e l o .  Oddaw.-a zechce tego psa 
odprowadzić do magazynu potrzeb wojskowy,;b 
za rogatka Rakowicka. gdzie otrzyma wynagro­
dzenie. 497 1 3

Pomocnik handlowy
obznajom iony dobrze z handlem  ko 
rzennym  i bufe tem , je s t  po trzebny  od
I m a rc a , ora? p rak tyk an t, z klasa
II gim naz. lub re a ln ą , znajdzie um ie

szczenię w handlu  503 1 : 
W. L e ś n i o w s k i e g u  

R ynek g łó w n y , L. 3 3 .
P o s z u k u j e  s i ę  d o  k u p n a

jałow nika
j e d n o -  i  d w u - r o c z n e g o .

Zgłoszenia pod . . k u p o o  b y d ł a  5 0 2 “
przyjmuje Admin. Reformy11. 502 l 2

Tinc. Stornach, comp. 
Ś-go  Jakóba

KROPLE ŻOŁĄDKOWE.
We wszystkich krajach prawnie o- 
chronione: Dla Austro-Węgier znsk 

ochronny zarej. do Nr. 461. 
Środek domowy od dawna wypró 

bowany, przyspiesza trawienie i a- 
petyt zaostrza. Flaszka 60 ct. i 1 

złr. 20 ct. Pierwszorzędnym środkiem domo­
wym, nerwy wzmacniającym, okazał się także 
Dra Lieber'a eliksyr na’wzmocnienie ne-wów 
(Tinc. chinae nerńtoniea comp,). Znak ochron­
ny f  i kotwica. Flaszka po złr. 1 . 2 i 
złr. 3.50. Sporządzany podług przepisu w 
aptece M F-nty w Praa.e.

Główny skład w Krakowie w apt. E. B „-llera 
i w aptece pod „złotą głową“ A. Rei rera ; 
we Lwowie v  apt. P, Mikolascha, w Tarnowie 
w aptece pod „Aniołem11, oraz d" nabycia 
prawie we wszystkich aptekach. 65 30 30

i
«
8k
a
B
S

P o k o < <  d o  4 n i « d » ń .
Rum doskonały, litr po ct. 60, 80 i złr. 1. - 
Rotolisy najprzedniejsze; butelka „ — 80 

*/, butelki „ — .40 
Alasz „Loppell Kummel11, butelka „ 1.20

V. - -  60
Wyśmien. starka litewska, but. „ i . — 

7* but. „ —.50 
Najprzedniej. „jak koniak11 stara starka, 

15 letnia, hut złr l.uO, */, but 75 et. 
Przewyborna owocówka 25-letnia butelka 

2 z łr, V, butelki 1 złr 428 5 10 
Eeoncya pączowa, butelka złr. 1 60 

h » ,:i n ■ „  — 76
Esencya pączowa, 30-Ietnia, but „ 8.—
Koniak węgierski, butelka . . „ 1.60

. ■ V, „ - -76
Koniak francuski, butelka, złr. 2.60, */, 

butelki złr 1 25, >/4 butelki 65 et 
Koniak Biscuit Dubouche, butelka złr. 4, 

*/, butelki złr. 2 1Ji butelki złr. 1 
Koniak Kuracyjny, no złr. \> 6, 7, 8, 10 i 15. 
Likiery kra owe, wyborne, butelka złr 1.— 
Benedyktynka, Maraschino, Chartreuse i 

inne likiery zagianiczne poleca

E d m u n d  K l im e k
w Krakow!e, Rynek, A-B,

Żarow a, Biiiaczuta kncuuia.

p n i s i o i  v r

Dra Chwistka w Zakopanem
c a ł y  r o k .  o t  w  a  r  Ł  y  60 ie o

dla potrzebujących górskiego powietrza.
Od 3 złr. dziennie od osoby za wszystko.

Likier stołowy wytworzony z delikatnego owoen brzoskwini, ułatwia trawienie 
i odznacza się przewybornym smakiem C ZS#'

Rozliczne podrabiania i naśladowania najlepiej 
uwydatniły różnice jak ie  zachodzą porównawczo ^ C —
z prawdziwym likierem, i wpłynęły przeważnie na 
rozpowszechnienie jego.

Należy wymagać zawsze mi etykietach p -dp su 
Fabrykant A b r y k o i in y  orodukuje ró - nież 

następująoe likiery':
EWBHIEN LES 8®tNS.

&

< v  « *

y -  Cr

< > > ?
WSZYSTKIE TB PRODUKT* ZJEDNAŁY W Y S O K I \ . u ; i i o D i ;  w MEDALE ZŁOTYM 

VI WYSTAWIE POWSZECHNEJ R. 1 8 8 9

Prośba.
Z a b o la ły  szlachcic, więzień politycz­

ny z roku 184G, przsz rozmaite nieszczęśliwe 
wypadki utraciwszy mienie, a będąc witko yym, 
bo 80 lat liczącym starcem, chtrowiiym, niemo- 
gącym pracować, udaje się do Szanownej Publi­
czności z prośbą o łaskawe wsparcie go w jego 
biedzie i utrapieniu. -■ Łaskawe datki przy j 
muje Admin. „N Reformy11 pod W . %  IuL 
podaje adres. 427 2 4

SKLEP KWIATOWY
E p i f a n i u K z a  T T k la l i s k ie g o

naprzeciw nowego teatru
a I. S z p ita ln a , L. J rt, K r a k ó w

poleca najpiękniejsze bukiety, wieńce, kosze i 
wszelkie wiązanki kwiatowe, rośliny kwitnące j 
liściasto. Wykonuje takie wszelkie dekoracye sal 
stołów itp. Ceny przystępne Na prowinoyę wy­

syła za zaliczką 343 12 20

f f z w idzenia znajo 
my, który w paź­
dzierniku r  z. od 

JJ i 7 pow iedział Jej li­
stem  adresow anym  M . M . poste  res t 
T a rn ó w , prosi Jej o spieszne podani* 
mu pod  w iadom ym  Jej adresem  sposobu 
dalszej korespon  lencyi. 471 2 3

S c h l e b i a

j ę d r n e  m y d ł o

M
podług u- 
stawy zare­
jestrowany 

znak 
ochronny.

jest bardzo dobrze wysuszone, 
czyści make micie, 
mato go ubywa;

czyste i nie szkodzi ani bieliźnie, 
ani rękoma za co się ręczy; w 
ogóle jest to najlepsze mydło 

jędrne. 216 18 30

Próby nikt nie pożałuje.

a ) Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5°/o poniżej cen fabrycznych 1 zadowalniam s ię ' 

resztą otrzym yw ano od fabrykantów rabato Źb tak Jest rze­
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nia się wprosi z faLrykt, które każdemu jaknajchętnibj ułatwiam jużto oen- 
ników I książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję- —

b J  Częścią reszty, która mi 
batu, oołacam wszystkie ko-^. 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia. e )  Na żądanie wy- 

nina ze wskazano] mi fa 
f zanym mi adresem i sprze ■ 
warunkach, na których 
zyozne Znajdująoe się 
źdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejsou wb 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 43o złr. — 
i odstawiam aź do Tar- 
wszystkie nowb, nawot 
muzyczne mojego skł>- 
od złr. 300 i pianina od 

20-letnią. )  Każde na- 
u mnie (aloo w moim skła- 

fabryco za moim pośredni-

FOR T IP I  a NO W 

B G A B R  YELSK IE  J 

K R Z Y S Z T O F O R Y  

K R AK Ó W

pozostaje od fabrycznego r« 
szta przewozu danego narzę- 

ki aż do miejsca przeze* 
syłam fortepiany 1 P,a’ 

bryki wprost pud wek* 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia m#* 
na moim składzie: •**' 
który (n. p. w Wiedniu; 

fabryce 400 złr-> a * 
(n. p. do Tarnowa) f ®' 

sprzedaję za złe- 
nowa bezpłatnie &) 7" 
najtańsze narzędzi® 

du (a więc za fortepiany 
z łr. 200) daję por?^? 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwemj przyjmuję napowrót

to

w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany l pianina 

na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za dopłatą na nowt h )  W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere­
sownie.

W  .irak o w ie  na skłaiizin mają: J. 
F. FKcher, J. W en tzl. J. *-j k a -  
luwNki ,  Keim  i  F riedrich  ,  B » -  

1 m an DroŁner. J. Ek icr, J. k a g ie l1 
J. Kem pler, Szaraki I Syn. j

k i i ż i t y  
nawet najdotkliwszy
ból zeuó >  r-niko w gmaienm oka po nżyciu 
„Ernesta W uff* a wełny ból zębów  
m l(»lc rra jaee j“ . Zwój 35 <nt. W  lta*- 
dj ni zwojn zn a jdu ją  a ię  połącse- 
nia. Skład główny: 1 ranciaziek K u b  u. 

perfumerya, ^iorymb ,'rgft 
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Reayka, ni. Mikołajska (M. Rynek) 75 AU 17

M am zaszczyt zaw iad o m ić  S zanow na 
P. T . P u b lic z n o ś ć , i i  p o d e jm u ję  sje  
do slaw y

śtedzl wędzonych
codziennie świeżych, w dobrym  gatun 
ku, hurtow nie lub częściowo, jak  również
Siedzi z w y k ły c h  beczko ­

w ych  i h o le n d e rsk ic h
po um iarkow anej cenie tak tu  w K ra­
kowie, ja k  i na prow incyi. — Przytem  
nadm ieniam , że przyjm uję do w ęd ze ­
n ia  jedyn ie  t y l k o  r y b y  wszelkiego 
gatunku. 480 2 5

Polecając się łaskaw ym  w zględom  
Szan. P. 1’. Publiczności, pozostaję 

z głębokim  szacunkiem
Józef Podgórski.

k r s k ó w , u l i c a  B r a c k a , L .  1 5 .

M i  p i e r s i o m

D r a  S eeb u rg e ra .
Jedyny środek przeciw u p o r c z y w y m  k a ­

t a r o m  , k a s z l o m , c h r y p c e , 
j c m ie n iu  i t p. 2-5 17 0
Pakiet 20 ot. lu paczek wysyła się pocztą o płatnie 

Jedynie prawdziwe ma a p t e k a  p «  I „ Z ł o -  
l ą  g ło w ą * '

Arnolda Reifera w Krakowie.

Sklep litewski
uŁoa Sławki>wab.a,, X.. 31,

poleca codziennie 4(7 2 '.1
świeże masło deserowe i kuchenne,

Mer litewski, cieszyński i eim-maler.

€ .  k .  a n s t r y a c k i e  k o l e j e  i i a i m t w o w e .

W T G 1 A 6  Z  R Ó Z K Ł A I I U  J A Z D 7

w a ż n e g o  o d  d n i a  1-gro m a | a  1 8 9 5  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j a k i e g o ) .
z Krakowa (wzgigdnle z Podgórza):

tam połączenie do
Odjazd

5 10 mięiz. ranv pociąg z Podgórza Płaszewa \  d o  O ś  J l ę d n i i a  .  ma
516 „ ,  „ „ „ prz>f>fankn * Wiednia i Wrc rawia

d o  P o d w o ł o c z y n k ,  ma połączenie w Pode. 
P ł od Suchy, w Tarnowie do Nuwego Zagórza 
i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze-6 31 rano poeiag posp 

6 38 „ • „
Nr. 3 * Krakowa 

„ 3 i  Podgórza Pł.

8 00 r a n  poeiag osob. 23 z Krakowa 
813 „ „ „ 1014 i  Podgórza Pł
81* „ ,  „ „ „ „ przystanku

8 37 rano poeiąg osob. Nr. 16 i  Krakowa 
8 4# „ „ .  „ „ * Podgórza Pł.

8'45 rano poeiąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8 5# „ „ „ z Zwierzyńca
S 05 przed p. t. poo. osob. z Podgórza Pł. 
#11 .  „ .  „ „ przyst »nku

10 30 przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10 42 „ Podgórza Pł.

śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No­
wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 
Nuwego Zagorza.

d -  L babów k l (Zakopanego), B a b k i i 
Mwłsauy doi i  ej bez zmian1 wagonói. . 
Kursuje tylko od *25 czerwca do 16 września.

do Lwow a, ma połączenia w Podg. Pł. od 
Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bmrzanowie 
do i od Wielicrki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

Ido d u s ię fy iia  przez Suchą, N. Sąez, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi lo Wadowic

12'20 w poł ad. pre. 
12 35 po ,  „

mięsz. 461 z Krakrwa 
„ „ z  Podgórza Pł.

1 Bielska; w Sucny do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

do Podwołoezyak, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła 1 N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do W ie liczk i.

Młodzieniec
23 lat liczący, mówiący po polsku 
i niemiecku, poszukuje p o s a d y  

p i a a r z a  e k o n o m i c z n e g o .  
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 

Karol Fober, Cieszyn. Brandys, 
Hohlwegstr. 62. *89 2 4

G o s p o d y n i
w średnim wieku, doświadczona, znająca się na 
kuchni, potrzebna jest od 1 kwietnia na wle& 
do dworu. — Zgłosić się do mliiczarni p. 
Freindorf, ulica św. Krzyża, Krrknw. 472 3 3

Masło margarynowe kg. 70 ct.
L a u r e o l w  3o o

umalee roślinny koki sowy, bezwodny, bez wonny 
i zupełnie neutralny kg 0 0  c t .  poleca

Ameisen, Kraków, Koletek 5.

2 40 po połud. poo. posp. Nr. 5 z Krakowa j do L w o w a ;
Podwołouzysk i

ma połączenie 
Suezawy.

■ Lwowie do

} do Oftwięclmla.
2 43 po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. Zw.)
2 58 „ „ „ „ z Zwierzyńca
310 ,  „ „ „ z Podgórza Pł.
316 .  „ „ „ „ „ przystanku

do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu* 
Płaszowie do Suchy, -  Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowi i do Nowego Sącza.

6 51 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł.J do Suchy; ma połączenie w Podgórzu Pł.

6.35 wieczór poo. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 45 .  „ „ „ z Podgórza Pł.

6 57
710 wieezór pociąg mięsz.

7 31 „ esoh
7 J7

z Podgórza przyst., 
i  Krakowa

od poc. Nr. 17 z Krakowa.

do Chyrowa przez Swhą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwai yi do Wadowic.

8 10 wieezór 
823

916 wieczór poo. 
#23

10*55 w noey poo. esob. Nr. 
1 1 0 5 ................................

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

11 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4 4 ,  rano pociąg osob. Nr. ) 2 do Podgórza Pł. 
500 „ „ Krakowa

6 05 rano poe. osobowy do Podgórza 
6 i i  „ :
622 „ „ mi»szany
63C „ „
6'62 rano pociąg posp. N.,
10 0  „ ,  „ „

8'31 run pociąg osob. 1019 dc Podgórza 
8 37 „ „ _ „ „  „

przyst.
Płasz. ( Sącz, Suchą, ma

it. | z
z. I

,1

8 43 rano pooiąg osob. Nr. 18 do Todgórza Pł. 
8 55 .  . . . .  Krakowa

10 22 przed poł. poe. mięsz. do Podgórza przyst.' 
10’28 . . .  „ „ Pła»z
1*13b „ .  „ „ Zwierzyńca
10-50 „ „ „ Krakowa (p. Zw.)
10 55 rano poo. mięsz Nr. 462 do Podgór7a Pł 
1110 „ „ „ „ Krakowa

2 21 po poł. poc. posp. Nr. 6 de Trakowa

a Podw  *lo' zysL, ma .etączenia w Przemy­
ślu od N. Zagórza,1 w Rzeszowie od Jasła, 
w .'amowie od 1 czerwca dc 30 września 
z Koszyc i Oiłowa.
B a c a a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N.

izenie w N. Sączu w czasie 
Zwierzyńca ( od' 1 Czerwca do 30 września od Orfowa, i 
Krakowa (p. Zw.) f Loszyo.

2 do Podgórza P ł \  a  P o Uu im o c z j h i .  I S u e z a w y  p r z e z  
.  „ Krasowa /  L w *iw .

z Sueby ; ma połączenia: w Kaiwaryi z Wa­
dowic, a w Podgórzu Pi. do poc. 18 do Kra­
kowa, jakote„ do poo Nr. 15 do Wieliczki, 
Rozwadowa i Lwowa.

z Rzeszowa, m i połączenie w Tar -owie cd 
Nowigo Sącza, w Bierzanowie' z Wieliczki, 
a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.

'łasz.l

P o w ó z
półkryty, roboty pes/.ieńskiej. maio 
używany , s p r u e d a m  lub za* 
m i e n ie  n a  f a e t o B i l r  J e d n o -  

k o D u y ,  w dobrym stanie.
Dr. Szayer w Starym Sączu

Do wydzierżawienia

f o l w a r k  B n e z n a .
Bliższych informacyj udziela Za­

rząd «lobr JW , lir. Stadni­
ckiego w Nawojowej, poezta 
N̂ owy Sącz. 443 3 «

Lokal na I p iętrze
x~j R yn k u , g ł iw n y m , li. 3 3 , skła­
daj jcy się z 3 p o k o i, p rzedpoko ju  i 
kuchni, nadający się na  biuro  lub m a­
gazyn konfekcyj, je s t od 1 k w ie tn i*  

V». r . do wynajęcia.. 
W iadom ość w  h a n d lu  W .  Ł « ” 

in io w sk lc g o . 449 3 *

Nowo otworzona

cukiernia
przy ulicy Karmelickiej, L. I,

dom Wge Pana SzpsKowskiego , poleca P. T- 
Publiczności wszeiKie 439 4 »

ciasta i paczki, oraz cukry deserowe
po cen&eh fabrycznych.

■ Oudr.c próbki prywatnym za darino I ontatnle. j
Albumy z obtitą ilością próhek, jaktcii dotąd t 
świat nie widział, dla krawców nieopłacone.

Hlaterye na ubrania.
Peruvlen i Dosking dla Wgo Dachewieńptwa, 
materye na uniformy dl« c. k. unędnlkow, 
ustawą przepisane, także dla weteranów Stra­
ży cgniow J;, gimnastyków, arużoy; obicia na 
bilardy, stoły do gry, obicia powezow, rodeny 
dla mężczyzn i kobiet, sukna damskie, ma 

terye do prania, pledy od 4—14 złr, itd 
1 p F ' Mająor wartość, dobre, trwałe, czy^tt 
wełniane towary, a nie liche szmaty, które 
i tyle nie w»r*ają, 00 wynagrodzenie .irawcą 

poleca 432 3 24

J a n  S t i k a r o f s k y ,  j
B e r n o

(ogniskoaustryackinio przemysłu sukiennego). 
Skład wartosol */, miliona złi.

z Oświęcim ia.

}?
W ieliczk i,
dc Lwowa.

ma połączenie w Bierzanowie

2 33 po poł. 
245

poo.

4'12 po poł. poo. 
418 a 
‘•28 „
4 42 .

osob. Nr. 14 do Podgórza Pł.
n n .  n KjakoWa.

osobowy do Podgórza przyst.
Płasz.

mięszaoy „ Zwierzyńca
„ „ Krakowa ip. Zw.)

6 27 w> eoz. poo. mięsi Nr. 464 do Podgórza 
6 45 .  „ .  „ Krasowa

7-24 wieczór poo. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7-30 „ „ „ „ „ „ Płasz
7 42 .  .  .  24 „ Krakowa

8 05 wieczór poc. esob. Nr. 16 do PodgÓrz: 
820 ................................... Krakowa 

Podgórza

P ł . j *

r

H i

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołosizysk, Suezawy, Stryja i Bełżca w Jaro­
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwcdowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 1 Msza­
ny dolnej.

ze Lwe rs ,  1 1  połączenie w Przemyślu do 
N. Zagorza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
sz" vie od Jasła, w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mija­
ny dolnej.

z H uslatyna przez Stryj, N. Z? zórz, N. 8?cz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zward n!a 
i Żywca

W ieliczk i ma połączenie w Bie-zanowie do 
Rzeszowa, w Pcdgorzn-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza. 
Mszany dolnej, Chabówki (Zakopa- 
negoj i B a b k i bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września. 
Podwołoczyak, ma połączeni, w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 

Bierzanowie do Wieliczki.

1 0 ,0 0 0 . 0 0 0
B f l d : i o n e k  leśnych, drzew  par 
cowych, krzew ów  i roślin  pnących sie. 
tudzież i * a lB i a n . a  drzew  k ra jo ­

wych, poleca po najniższych cenach

Leśnictwo Zassów pod Czarni
(poczta Zassów , stacya kolei i telegrafu 

Czarna). 410 7 1°
Cenniki na żądanie o d w ro tną  p o c z . t ś

J

k Oświęcim ia 1 1  w Ska..inie 
od Kalwarii i Wadowic i Białej, 
górzu Pł. do Lwowa.

połączeni" 
a w Pod-

z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ n przystanku

poe. mięsz. 463 z Krakoy a ) do W ie liczk i, ma połączenie w Bierzanowie
„ „ „ z  Podgórza Pł. f  od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

dos, Nr 1 x Krakowa 1 *®° F * ° d w o lo c i5y 8k  1 N u rz f tw y  p r z e z  8 53 wieezór poe. mięsz do
* „ z I  d S  Pł. połą 'zenie w Rzeszowie do Ja- 8 5# „ \  I  „ „ T W .

” ” K J Bła l N. Zagórza. # 08 „ Zwierzyuci
do PndwołOczyNk, n a połączenia w Tar- * 28 „ „ „ . „ Krakowa (p. Zw,

nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło- z  Podwoi oczrw K * ma połączenia; w Prze-
wa i Koszye, jakottż do Zagórza pizez Stróże. myślu rd Stanisławowa, Stryja przez Oby
w Dębicy d i Rozwadowa i ISadbizezir w Rze- 9 T8 w nocy poc. posp. Nr. 4 do i'odgórza Pł. rów, w Jarosławiu od B ła i \  Sokila i Rawy
-Iowie do Ja s ia ; w Jarosławiu do Rawy ru- # 35 „ „ „ „ „ „ Kraków ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od
skiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chy- Rozwadowa i Nadhrzezia, w Tarnowie od
rowa. Stanisławowa i Stryja. Koszyc, Orłowa i N. Zrgórza.

w  iormacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnL a z mapą Galicyi po 20 cnt. w e wszystkich stacyacb c. k, kolei państwowej, 
przy pociągach, jakoteż w  Krakowie w  biurze spedycyjnem Bujańskiego, w  księgarni K rzyżanowskiego, w  cukierni M aurizio, w  handlu

Fischera (linia A— B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Gdy mi potrzeba insfrowac
w dziennikach lwowskich i innych kfa* 
.jowych jako  leż zagranicznych, to  za" 

łatw iam  to zaw sze najtan iej prze*

Centralne Biuro Ogłoszer 
Lwów, ul. Kopernika, 11.110^55

M o r t u  i
najpewniejszy środek na karakony, 

b y  i p i n  ,k w y ,  oraz

K  o  m  a r i  u
nowo wynaleziony pewny środek do wytępi 
i i i o l i  i m u s z e k  niszczących iimble i buko > 
daszka po 20 i 35 ct Dc nabycia tylko W 
szyn składzie apłeoznym J .  YS.i ^ n l c w s k i  

ro  w  K r a k o w i e ,  ulln Słradom

gjli*

7.

P a r o w a  d e s t y l a r ® ^ 0
W Ó D E K  P O L S K IC H

f  Krakowie, ulica ProdzKa. L  ■
poleca sw e wyroby pp. kupcono i  P ^  

watnym osobom . V

łoha

Me

tel

I

1 Drukarni Zwmkowej w Krakowie. Odpowiedrtalny riądoa drukarni A. Sayjewski.


